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Legenda
o herbie Porwiatu £g05yﬁs£iego

,-..na polu czerwonym gryf wspiety srebrny (bialy)
z 26ttym dziobem i takimi sgponami:
nad pasem falowanym blekitnym w podstawie”.

#r iedy stworzyl juz Pan Bog wszystkie zwierzeta, przyjrzat sie swemu

'> ¢< dzietu z zadowoleniem. Lwa uczynit krélem na ziemi, a orta - w prze-
stworzach. Potem o ziemi wnetrzu i skarbach w niej ukrytych po-

myslal, ktére w przysztosci cztowiekowi miaty stuzyé. 1 powotat do zycia gryfa
- w polowie lwa, w potowie orla. Stwora poteinego, taczacego wszystkie zalety
krola zwierzat i wtadcy ptactwa. A jako ze miat gryf podziemnej krainy dogladac,
uczynil go Pan niewidzialnym. Tylko w wyjatkowych okolicznosciach mogt sie
oczom $miertelnikow ukazywaé. W potowie prawdziwy, w potowie basniowy.

Z granicy snu i jawy. I tak sie utozylo, ze w $wiecie zwierzat od poczatku zapano-



wal fad i porzadek. Z gory narzucone hierarchie gwarantowaly ustalone miejsca
- na ladzie, w wodzie i powietrzu. A rozumny czlowiek - ta najdoskonalsza
istota - wciaz niepewnie wedrowal przez zycie. W ciaglych walkach, zmianach
ideatow, jawiac sie jako niszczaca lub budujaca sita - stad losy ludzkie rozhus-
tane, historia przeplatana okresami wojen i pokoju, szczescia i udreki, nedzy
i dobrobytu.

Na tych ziemiach, gdzie dzi§ miasto Eeczna kwitnie, a rzeki Wieprz i Swin-
ka wartko plyna, przed wiekami takze bardzo dobrze sie dziato. Wielki Ksiaze,
ktéry tu panowal, rozumnie i serdecznie swoimi ziemiami wtadal i o podda-
nych dbat. Ludzie pola uprawiali, pracowali w pocie czola, a za swéj trud odpo-
wiednio byli nagradzani. Zyli godnie, biedy nie znajac, cieszyli sie chwila kazda
i piekno swoich stron chwalili. Ksiaze madry i uczciwy rzadzit rozsadnie. Coraz
nowe ziemie do posiadlosci wlaczal, ale krwi ludzkiej nie przelewatl. Szanowali
go poddani i Bogu dziekowali za dobre zycie i pokoj.

Zakochat sie ksiaze w pieknej, mtodej dziewczynie - zalet pelnej i dobrze
urodzonej. O reke ja poprosit i zostal przyjety. Zdawalo sie, ze juz nic wiecej do
szczedcia nie trzeba. Cieszyl sie wladca, cieszyli sie poddani, gdy mtoda pani na
dwor zawitata. Dbat ksiaze o ukochana zone. Zyczenia jej odgadywat, dobroby-
tem otaczal, kazda chwile umilat.

Ale los - ktory slepca udaje, a w rzeczywistosci ma doskonaty wzrok - nie-
raz zbyt wielkiego spokoju i powodzenia znie$¢ nie moze i jeden krok niewtasci-

wy dyktuje, ktory wszystko w ruine obraca...



Wybrali sie $wiezo poslubieni matzonkowie na konna przejazdzke. Oczy cie-
szyli otaczajaca wiosna, bliskoscia sie wlasna i mitoscia napawali. Jechali przez
wsie i pola, rozmawiajac i planujac kolejne wspoélne lata. Mijali whasnie sad kwit-
nacy, bialy i rozowy. Zatrzymala sie ksiezna przed ukwiecona jablonka i zachwyt
wyrazita bezgraniczny. Zeskoczyt ksiaze z konia i zerwal dla ukochanej gatazke.
A kiedy cieszy¢ sie zaczela, jat rwa¢ kolejne kwiaty i do rak jej uktada¢. Chcial, by
do patacu zabrata te wonna pamiatke ich pierwszej wspélnej wyprawy.

Wyijrzal przez okno wiasciciel sadu. Zobaczyt, ze kto$ jabtonke niszczy
i gniew go ogarnal. A ze krewki byl, wyskoczyt z chaty w kij uzbrojony i nie
zwazajac na wykwintny ubior przybysza, ani o nic nie pytajac, do ksiecia groznie
przyskoczyl.

Zdenerwowal sie pan ogromnie, ze potraktowano go jak nicponia jakiego$
i przed ukochana kobieta na wstyd narazono. W furii na chlopa sie zamach-
nal i na ziemie go rzucil. Upadajac tak nieszczesliwie, ze glowa o pien drzewa
uderzyt - az zahuczato - stracit chtop w jednej chwili zycie. Padl martwy pod
jabtonka, a ksieznej na ten widok kwiecie sie z rak posypato. Ksiaze, ktory w wie-
lu wojnach uczestniczyt i widok krwi ani trupéw obcy mu nie byl, catkowicie
sie tym zdarzeniem zalamat. Jako grzech $miertelny je sobie przypisat, zadnych
usprawiedliwien nie szukajac. Milos¢ uczynita go jeszcze wrazliwszym, jeszcze
bardziej czutym, zwazajacym na krzywde ludzka.

I tak sig stato, ze nie majac pomystu na inne odkupienie winy, olbrzymie

polacie wlasnej ziemi klasztorowi oddat - jako pokute. Rozpadto sie ksiestwo.



Nowe porzadki zapanowaly, brak jednosci niekorzystne zmiany zaczal wpro-
wadzaé. Coraz czesciej pojawiala sie bieda. Przywykli do dobrobytu ludzie na
zdrowiu podupada¢ zaczeli. Epidemie zapanowaly, poddanych dziesiatkujac.
Coraz wiecej pojawiato sie zakazéw i ograniczen: a to do lasu wejs¢ zabronili,
a to dziesieciny zbyt wygérowanej zadali.

Ksiaze, ktéry nigdy nie powrocit do zwyklego zycia po tym, jak $mierd
niesprawiedliwie zadal, odsunat sie od dzialann wszelkich i na modlitwach czas
spedzat. Ludzie zaczeli ziemie opuszcza¢ w poszukiwaniu straconego szczescia.
[ kiedy juz si¢ zdawalo, ze nic tym terenom nie pomoze, ze puste w koncu zosta-
na i w ugor sie obroca - cud sie wydarzyl.

Oto pewnego poranka odchodzacych ze swych doméw zatrzymat gryf. Prze-
razili sie ludzie, widzac owa olbrzymia, dziwna posta¢. Znali go z rysunkow,
w herbie Wielkiego Ksiecia bowiem sie znajdowal. Zwierzeta jego wizerunkiem
znaczono, pisma urzedowe pieczetowano. Jednak ogot sadzil, ze gryf jedynie
tworem wyobrazni jest i fantazja. Tymczasem zjawil sie przed nimi nagle, ogrom-
nym cialem stonce przystaniajac. Na silnych nogach przed ttumem stanat i ludz-
kim gtosem przemoéwit:

- Zostancie tu - powiedzial. - Te ziemie jeszcze sie zjednocza. W przysztosci
znéw beda catoscia. Bogactwo tej ziemi nie na powierzchni, ale w jej gtebinach
ukryte.

Gryf zniknal, a ludzie dtugo nie mogli otrzasna¢ sie z wrazenia. Do doméw

powrdcili, do zaje¢ porzuconych. I cho¢ czekaly ich lata nie najlepsze - wytrwali.
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A dzi$ przepowiednia sie sprawdzita. Oto wegla bezcennego - ,czarnego
ztota” - poklady ogromne odkryto: bogactwo najwieksze. A gryf w herbie Po-
wiatu Leczynskiego na zawsze zamieszkal. Teraz dzierzy w szponach symboliczna

lampke gornicza i skarby podziemne hojnie ludziom rozdaje.







Legenc[a o £gcznej

%) at temu tysiac - a moze i wiecej - w poblizu miejsca, gdzie dzi$ lezy
z Leczna, na lace zwanej Szerokie Bloto inne miasteczko rosto pysz
nie. Nazywano je Leczyc. Przepiekny Leczye, wéréd malowniczych
krajobrazow nad rzeka Wieprz polozony, cieszyt oczy zarowno mieszkancow,
jak i przyjezdnych niepowtarzalna uroda. Jednak nikt na dtuzej zosta¢ tam nie
chciat. Ludzie w cudnym miescie zyjacy z wyjatkowej bowiem podtosci styneli
i niezgody. I mimo iz okazaly kosciét w samym $rodku wzniesiony nigdy pust-
kami nie $wiecil, to opuszczajacy go wierni natychmiast po mszy $wietej oblicza
zmieniali. Niecnych rozrywek poszukujac, z bliznimi sie swarzyli.
Plotki i obmowy, robienie sobie na zlo$¢, krzywdzenie innych - na tym
uptywaly im dnie. Od okowity nie stronili i hulanek. Zagniewal sie w konicu
Pan Boég. Nie po to $liczna przyrode im dat i domostwa wspaniate wybudowac

pozwolil, by gryzli sie miedzy soba jak rozwscieczone psy, nienawis¢ szerzac
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i zto. Oczekiwal, ze zyciem przyktadnym swa wdziecznos$é wyraza, a nie tylko
modlitwa nieszczera. Zestal na nich Bog zaraze, by sie opamietali. Zdziesiat-
kowata mieszkancow epidemia straszliwej choroby. Ale oni wnioskéw nie wy-
ciagneli z ostrzezenia, poprawy nie uczynili. Wciaz klétnie i wasnie ich dzielily.
Stowa okrutne padaly i czyny, Niebo obrazajace. Nastraszyt ich Pan Bog burza.
Huragan im zestat i pioruny. Drzewa z korzeniami wyrywato, domy ptonely
i w popidt sie zmieniaty. Wsrod huku i ognia niejeden zycie stracit. Gdy uci-
chlo, wzieli sie wspolnie pogorzelcy do odbudowy. Szybko szkody usuneli,
budynki potatali. Rosliny posadzili, by znéw wszystko toneto w zieleni i kwie-
ciu. Usmiechat sie Pan Bog, ich trud obserwujac, bo wierzyl, ze opamietanie
na nich zstapito. Niestety - ludzie znowu zaczeli grzeszy¢. Stawali sie coraz
okrutniejsi. Oszustwa, skapstwo i wulgarno$¢ ponownie zadomowily sie w Le-
czycu.

Dnia $wiatecznego, gdy ttumnie do kosciota wedrowano, zatrzesta sie
straszliwie ziemia. Po chwili czelus¢ bezkresna sie rozwarla, by cale miasto po-
chtonaé. Wsrod przerazenia i krzykow rozpaczliwych, trwogi i paniki oszalalej
gineli niegodziwcy i ich domy. Na koncu kosciot sie zapadl, dzwonami placzac.
I wtedy ziemia sie zamknela i cisza nastata glucha. Na miejscu Eeczyca bloto
tylko czerniato. Garstka ludzi, ktorych Pan Bog zachowat jako najzacniejszych,
na wysoki brzeg Wieprza si¢ przeniosta. Poczatkowo koczowali, dziekujac Panu
za darowane zycie. Pozniej, gdy btoto wyschto, zabrali sie za budowe miasta. A ze

pracowici byli i zgodni, szybko dzieta swego dokonali. Urodzita sie osada nowa,
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w ktorej nowy fad i nowe zwyczaje zapanowaly. Miasto otrzymato imie Eeczna,
poprzednia nazwe bowiem jako przekleta odrzucono.

I moze pamie¢ o straszliwym zdarzeniu by umarla, gdyby nie fakt, ze nie-
kiedy wsréd tak rozbrzmiewaja dzwony. A ich glosy zawsze co$ bardzo waznego

chea powiedzie¢ miastu.







Legenc{a

0 rzece ‘Vl)iefarz

s rzeplywa przez Ziemie Leczyniiska rzeka Wieprz. Piekna, bystra, zwin-
@ na. W jej falach tak stonce, jak i ksiezyc chetnie znajduja odbicie.

A&"‘ A nazywa sie tak dziwacznie... Imie dostata, ktorym tluste zwierze
domowe okreslano. Z kietbasa skojarzone i stonina. Patrzac na te biegnaca wart-
ko wode, zadajemy pytanie: dlaczego Wieprz wtasnie? A odpowied? istnieje! To
wieprz dat rzece poczatek.

Wiele, bardzo wiele lat temu byto sobie gospodarstwo. Chatka na podwo-
rzu, obok zagroda dla zwierzat. Pola kawatek i faka. Krowy na tace, a w chlewiku
- pare $winek i wieprzek. Utrapienie z tym wieprzkiem miala gospodyni! Bo
o ile $winki pedzily normalny swinkom, zwyczajny tryb zycia - jadly, tarzaly sie,
spaly i budzily, aby znéw jes¢ i odpoczywaé - o tyle wieprzek byt odmiencem.
O wiele bardziej przypominatl swojego przodka - dzika, przemierzajacego lasy

i knieje w poszukiwaniu pozywienia i przygdd. Chociaz gospodyni dbata o in-
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wentarz - korytko zawsze bylo pelne - wieprzkowi to nie wystarczato. Korzystat
z okazji, gdy drzwi chlewika byly niedomkniete i... wedrowatl w $wiat. Biegal po
okolicznych polach i takach, do lasu nawet sie zapuszczal. Ryt ziemie, badat oko-
lice, a potem wracal do domu. Dobrze wiedzial, ze gospodyni patrzy na te jego
wycieczki nieprzychylnym okiem. Sasiedzi wciaz przychodzili ze skargami - a to
kury sptoszyl, a to zryt obsiane grzadki.

Pewnego stonecznego dnia udalo sie wieprzkowi uciec w pole. Biegl, az
ziemia sie trzesta. Mimo ruchliwego trybu zycia postury byt wielce okazalej.
Olbrzymi, ttusty i silny. Gnatl radosnie, krew przodkéow w nim grata, a wiatr
$wistal w uszach. Nagle poczut zapach ziemi tak upojny i kuszacy, ze zatrzymat
sie i ry¢ zaczal z upodobaniem. Prut ryjem miekka, wilgotna ziemie, prychat
z zadowolenia. Rozgarnial czarne grudki, zanurzal sie coraz bardziej i bardziej.
W koricu nie bylo go wida¢ - caly skryt sie w wykopanej jamie. Nie przestawat
jednak ry¢ - z pasja darl ziemie wciaz i weiaz. Parskal ze szczescia, pokwikujac
radosnie. Piasek polykal, rozrzucal i krztusit sie nim. Zanurzal sie coraz glebiej.
W pewnej chwili w slepia trysneta mu woda. Ogarnely go przerazenie i trwoga.
Chcial ucieka¢, zycie zagrozone ratowad. Zaczal sie szamotaé - bezskutecznie.
Nogami przebieraé¢ - nadaremnie. W ostatecznej rozpaczy zakwiczal tak roz
dzierajaco i dono$nie, ze ludzie pracujacy nieopodal przybiegli zobaczy¢, co sie
stato. Ujrzeli przedziwny widok - olbrzymi $winski zad otoczony woda. Mimo
cigzaru zwierzaka z tatwoscia wyciagnieto go z dotu, rwacy strumien wypychat

bowiem wieprza na zewnatrz. Kiedy wieprz ujrzat storice, zachwiat sie z zachwytu
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i pognal do domu. Natomiast ludziska stali w zdumieniu. Woda bowiem ply-
nela coraz okazalsza wstega. Po chwili siegala im kostek i wciaz sie podnosita.
Najstarszy przezegnal sie krzyzem $wietym i powiedzial do pozostatych:

- Uciekajmy chtopy! Tu zaraz bedzie jezioro!

I - tak sie stalo! Kiedy wieczorem przybyli mieszkancy ttumnie na miejsce
zdarzenia - zamiast pola zobaczyli pluskajace jezioro.

Whascicielka wieprza, dumna ze swego niesfornego zwierzaka, wszystkim
rozpowiadata, ze to wlasnie on - jej $winiaczek - dat poczatek zyciodajnej wo-
dzie. A woda w tych okolicach bardziej byta potrzebna niz ziemia. Jezioro rosto
i rosto. Ochrzczono je ,Wieprzowym”, na pamiatke okolicznosci jego niezapo-
mnianego powstania.

A gdy po pewnym czasie woda znalazla sobie ujscie i poplynela rzeka - na-
zwano ja Wieprzem. | plynat Wieprz, zagarniajac wciaz nowe przestrzenie, az
Wiste dogonit i z nia sie ztaczyl.

Bohater tego opowiadania, wieprzek-wedrowniczek, na zawsze zaniechat
swoich wypraw. Pozostal we wtasnym chlewiku. Wolat bezpieczne, znajome scia-

ny niz $wiat otworem stojacy - nieprzewidywalny.






Legenc[a o Toc{zamczu

3 aWno, dawno temu - rozpoczat dziadek swa opowies¢, a wnuki na-
tychmiast przylgnely do jego kolan - niedaleko miejsca, gdzie dzis

24 miasto Leczna sie znajduje, stala uboga chatka. W niej rodzina skrom-
na mieszkata: matka, ojciec i kilkoro drobiazgu. Najmtodszy synek Jasio wlasnie
sztuke chodzenia poznat i krecit si¢ na niepewnych wciaz jeszcze nozkach przy
matczynej spodnicy.

Razu pewnego, kiedy nawet marchwi w domu zabraklo, wzieta strapiona
gospodyni synka na rece i do swej siostry nieopodal mieszkajacej poszta. O po-
moc prosic.

Ciezko byto chlopom zy¢ w tamtych czasach. Kolejny zly dziedzic rzady
sprawowal. Prawie tak samo bezwzgledny i chciwy jak poprzedni. Poddanych
do pracy morderczej w swym majatku zmuszal, gnebit i okradat. Nawet opo-

wiesci o poprzednim panu, ktorego po $mierci - wedlug relacji miejscowych
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- kara sprawiedliwa spotkata i pieklo go pochtoneto, nie stanowily dla niego
ostrzezenia. A dziedzic poprzednik skapcem byt i okrutnikiem. Wykorzysty-
wal prace chlopdéw, ktorzy przez szes¢ dni w tygodniu jego ziemie uprawiali,
a dla swojej mogli znalez¢ czas tylko w niedziele. I nawet ksiadz dobrodziej nie
mial dos¢ sily, by przeciwstawi¢ sie chciwemu panu. Ten zbierat ztote dukaty
do beczek olbrzymich, ktére w lochach swego zamku przechowywat, zamknie-
te na siedem kldédek ogromnych, od ktérych klucze na sercu nosit i nawet
do snu sie z nimi uktadat. Samotnie zyt 6w bogacz. Zona umkneta mu zaraz
po slubie, gdy jego podtos¢ i samolubstwo poznata. Jedyna jego mitoscia i ra-
doscia bylo ztoto - dla kazdej monety gotow byt zabi¢ i kazda byta mu droga
i bezcenna. A ludzie jego bezwzglednej wladzy powierzeni gineli z przepraco-
wania i glodu.

W koncu kara dosiegneta zlego cztowieka. Po $mierci naglej i straszliwe;
zostal przez Boga osadzony w lochach swojego zamku, ktore skarbcem byly.
Mial juz stale swoje grzeszne pieniadze przelicza¢ - na tym mu miata wiecznosé¢
plyna¢. Zamek po jego $mierci w ruine sie obrocil. Kolejny dziedzic nie zamie-
rzal w nim zamieszkaé. Niedobry, prawie tak jak poprzednik, niedziele jednak
szanowat i odpoczywac od prac wszelkich pozwalat.

Biegta matka z Jasiem na reku przez podzamcze i myslata o tych niespra-
wiedliwosciach, ktére ja i jej najblizszych dotykaja. Nagle staneta jak wryta,
wérod gruzow i zielska drzwi bowiem ujrzata otwarte, zza ktérych blask ztoci-

sty promienial. Na progu pies ogromny i grozny warowal, ktory teraz jednak
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ogonem przyjaznie zamerdal i wejscie do lochu odstonit. Weszta kobieta i az
dech jej zaparto z wrazenia. Oto ujrzata beczki ztotem wypetnione, ztoto lezace
na posadzce, przy $cianach, w katach. Wsrod dukatow starzec wyschniety sie
krzatal. Zajety liczeniem i przektadaniem dukatéw, nawet nie dostrzegt przy-
bytych. Posadzita matka syna na podlodze, a sama bogactwa jela do fartucha
pakowa¢. W myslach widziata juz chleb bialy dla swych dzieci i jutro szczesli-
we. Po czym wybiegta ciezarem objuczona, o chtopcu zapominajac. Gdy pare
krokéw postapita, a promienie storica otulily ja cieplutkie, dostrzegta brak
synka ukochanego. Zawrocita pospiesznie i z przerazeniem spostrzegla, e
drzwi - przez ktore przed momentem przestapita - juz nie istnieja. Rozpacz
nia targneta i bezradnosé. Ztoto posypato sie w trawe, a ona gruzy obmacujac
rozpaczliwie, wejscia szukala nadaremnie. Niczego nie znalazlszy, do wsi za-
wrocila. Do meza pobiegla, ktory na panskim polu pot swoj przelewal, i cale
zdarzenie mu wyplakata... Zafrasowal sie maz, uciszy¢ zone prébowat bezsku-
tecznie, za reke ja wzial i razem do ruin zamku pobiegli. A w $lad za nimi
wies$ cata. Chtlopi, ktorzy ustyszeli opowiadanie, o skarbach sie dowiedziawszy,
posias¢ je zapragneli. Zaczeto przeszukiwad okolice, ale ani wejscia do lochu,
ani choc¢by $ladu zlota nie znaleziono. W miejscu, gdzie kobieta rozsypata
dukaty, garé¢ popiotu tylko posréd traw szarzata. Machneli ludzie reka, nieje-
den postukat sie w czoto - ot, przywidziato sie co$ nieszczesnej z tego ciaglego
frasunku i niedoli. Tylko zrozpaczeni rodzice zostali, ziemig i kamienie centy-

metr po centymetrze badajac.
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- Na nic zda sie nasza fatyga. Do ksiedza chodZmy, moze on w swej madro-
$ci i dobroci co$ poradzi - odezwatl sie w koricu mezczyzna.

Stonce juz zaszlo, niczego widaé nie bylo, bo noc wyjatkowo ciemna, bez-
gwiezdna nastata. Zaptakana matka zgodzita sie i - ztamani nieszcze$ciem - na
plebanie ruszyli, by rade najrozumniejszy w okolicy im jaka$ przedstawit.

Opowiedziata kobieta wszystko dobrodziejowi, od tez sie krztuszac i bélem
zanoszac.

- Dat ci Pan Bog, kobieto - zaczat ksiadz - dzieci zdrowych gromadke, bys
ich na ludzi prawych wychowata. Dat ci dwie rece silne, bys na chleb dla nich
umiata zapracowaé. Pieniedzy Pan Bog nie rozdaje. To raczej diabelskie narze-
dzie, na pokuszenie wiodace. Ztoto, na ktorym tzy ludzkie, krzywdy i niespra-
wiedliwosci wyryte - jest przeklete. Nikt z niego pozytku mie¢ nie bedzie - ani
czlowiek, ani kosciol nawet. Médl sie do Pana naszego o taske dla siebie i swojej
rodziny. Ja tez modli¢ sie bede. Tyle zrobi¢ moge. Przyrzeknij Bogu, ze wiecej
nie polakomisz sie na zysk tatwy, ze zadne bogactwa nie przystonia mitosci mat-
czynej, ktéra w sercu nosisz.

Tak tez uczynita zrozpaczona matka. Na kolana upadta i Boga btaga¢ o zmi-
towanie zaczeta. Blagata dnia kazdego, w miejsce okropne wracajac. Drzwi szu-
kajac, za ktorymi dziecko najdrozsze zostawita. Dni mijaly i nic si¢ nie zmienia-
to. Uptywaly modlitwa, ciezka praca i tesknota wypelnione, nocami bezsennymi

przetkane. Martwita si¢ matka, ze synek jej nie pozna. Nie wiedziata, ze w owych
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lochach czas nie istnieje. Chciwy dziedzic ze swoimi dukatami na calutka wiecz-
no$¢ w nich utknal. A wiecznosci czas nie odmierza...

Rok minat od nieszczescia. Kobiecina, z ktorej cien tylko pozostal, jak
potudnia kazdego do ruin zamku pobiegta. I oto oczom od tez wyblaktym znéw
owo wejécie tajemne sie ukazalo. Whiegla przez wrota, nie zwazajac na war-
czenie psa, na jego zeby ostre, grozne, tym razem obnazone. I ten sam widok
zastata: starzec odliczat ztoto, pieszczotliwie przektadajac cigzkie monety, w ich
liczeniu nieugiety. Mamrotatl kolejne liczby i tak byt zaprzatniety swym zaje-
ciem, ze niczego nie widzial, nie styszal. Jasiek na kamiennej posadzce siedziat
i dukatami sie zabawial. Na widok matki raczki wyciagnat, a ona chwycita za-
chtannie swdj skarb najmilszy i z lochu przekletego wybiegta, nawet sie nie ogla-
dajac. Do domu popedzita, dziecko do piersi tulac i Bogu dziekujac za cudowne
ocalenie.

Wieczorem, gdy matka ukladata Jasia do snu, okazato sie, ze chlopiec zaciska
w piastce szczeroztota monete. Polozyta ja kobieta na przypiecku, przezegnala sie.
A noca aniot jej sie przysnit i nakazat, by za owe pieniadze ziemi dokupita i mleczna
krowe - bo to dukat przez Jasia zapracowany uczciwie.

- Tak tez uczynita - konczyl opowies¢ dziadek. - Od tamtego czasu dobrze
im sie dzia¢ zaczelo. Glodu juz nie zaznali, a ze pracowici byli i oszczedni - szyb-
ko majatek pomnozyli. Jan dorost, ozenit sie i synkow miat krzepkich i coreczki
piekne. I tak r6d przetrwal, z ktorego ja sie wywodze, wasz ojciec i wy - moje

dzieci. Z Boza pomoca od wielu setek lat mieszkamy na tej ziemi, szczesliwe
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zycie wiodac. I prawde z pokolenia na pokolenie niesiemy - iz pieniadz nie jest
radoscia i wartoécia sama w sobie. Zapracowad nan trzeba uczciwie i roztropnie
go wydaé. Zdrowia, milosci i szcze$cia nie sposéb za niego kupi¢. O te dobra
najwieksze, ktore zyciu ludzkiemu sens daja, mozna tylko Pana Boga prosié.

Nie znat dziadek ostatecznego konca tej historii. Otoz po caltym zdarzeniu
z Jasiem zaginionym, spojrzal Pan Bég uwaznie w potepiona dusze dziedzica
i dostrzegt, ze zadnej tam skruchy ani pokory nie ma. Wrecz odwrotnie - ska-
piec liczyt ztoto z upodobaniem coraz wigkszym i weale mu nie wadzito, ze liczy¢
tak miat bez konca. [ wtenczas Pan Bog zmienit kare. Zestat dziedzica do piekla,
gdzie diabli z kazdym grzesznikiem rade sobie daja. A dukaty wciaz leza w lo-
chach ruin zamku.

Ale czy warto siegaé po nie, skoro i tak w promieniach storica w popiot sie

obroca. Chyba ze dotknie ich reka niewinna, tak jak raczka malego Jasia...










Legenc[a

o @ezc{c;,nnej Sac[jzaruce

iedaleko Lecznej, pomiedzy Sufczynem a Ciechankami, znajduje sie

sadzawka. Malownicza, otoczona bujna roslinnoscia. Méwia o niej

bezdenna. Starzy ludzie opowiadaja, ze woda sadzawki pochloneta
wielu. Bezpowrotnie. Ciata utopionych nigdy nie zostaly odnalezione...

W miejscu, gdzie dzi§ zachwyca Bezdenna Sadzawka, dawno, dawno temu
wznosit sie niewielki kosciotek. W jego poblizu pysznita si¢ dostatkiem chata
najzamozniejszej w okolicy kobiety - Magdy. Majatek Magdy, nazywanej przez
sasiadow Niegodziwka, byl prawie tak wielki, jak jej podtos¢ i bezwzglednosé.

Kobieta mieszkala sama. Z dala od ludzi, wyrzekla sie bowiem rodziny,
przyjaciot i znajomych. Nawet zwierzat nie hodowata. Wszelkie boskie stwo-
rzenie obce jej bylo i wrogie. Nie znata zadnych dobrych uczué¢, a jedyna jej
mito$¢ stanowito ztoto. Gromadzita je w glinianym dzbanie, z ktorym nie roz-

stawala sie na najmniejsza chwile. Jej chciwos¢ i skapstwo byly ogélnie znane,
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a ja sama potepiano zdecydowanie. Nikt nie podchodzit do jej domostwa,
0 nic jej nie proszono i ostatecznie - unikano.

Wielkie wiec byto zdziwienie i ztos¢ Magdy, gdy pewnego upalnego dnia uj-
rzala na swoim podworzu czlowieka i psa. Czlowiek, odziany w nedzne ubranie,
zatrzymal sie przy studni i niepewnie zagladal w okna chaty. Przy jego nodze przy-
siadl pies - czarny jak smota. Rozezlona kobieta wyskoczyta przed dom. W reke
chwycita sekaty kij, ktory stat przy drzwiach, pozostawiony na taka wlasnie okazje.
Wygladata bardzo groznie, gdy z wrzaskiem zamachneta sie na wedrowca.

- A czego tu?! A poszedt stad! - krzykneta rozsierdzona. - Tu nikomu wcho-
dzi¢ nie wolno!

- Cichajcie, gospodyni. Chciatem tylko wody zaczerpna¢ ze studni. Dla
siebie i mojego towarzysza.

Mowiac spokojnie, przybysz wskazat na zwierze.

- Gorac na $wiecie piekielny. Z daleka idziemy i pragnienie nam bardzo
dokucza.

- Ja wam dam wode! - wrzasneta Magda jeszcze donos$niej i znéw zamachne-
ta sie kijem. - To moja woda! Niczego nikomu nie dam! Wynosi¢ sie stad! Juz!

- A jezeli zaptace, pozwolicie mi sie napi¢! - zapytal wtoczega.

- A co ty, dziadu, masz pieniadze?!! Wynos sie, bo przetrace!

Czarny pies wedrowca warknat cicho, wstal. Spojrzat na kobiete $lepiami
jak wegle. Wydato sie jej - bezdennymi. Az ja, ktora nie znata lgku, dreszcz

przeszedt.
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- No, to moge wam sprzeda¢ wode - powiedziala mniej pewnie i mocniej
$cisnela kij w dloni.

Przybysz zaczerpnal z wiadra, napoit psa i sam tyknal chciwie chlodnej
wody. Potem wyjat ogromna zlota monete i podat zdziwionej gospodyni.

- Zostancie z woda - rzekl. - Nigdy wam jej nie zabraknie.

I zniknatl nagle, tak samo jak sie pojawil. Wicibskie dzieciaki, ktore zza
plotu obserwowaly te scene, pobiegly do wsi z wiadomoscia. Tego wieczora ro-
zeszly sie wérdd ludzi plotki, ze sam diabet pit z Magdzinej studni. A Magda
w pierwszej chwili przestraszona, monete zebami $cisneta i stwierdziwszy, ze to
ztoto najprawdziwsze, z radoscia do dzbana ja ztozyta.

Noc nastata i kobieta zasna¢ nie mogta. Przewracata sie z boku na bok,
tulac naczynie ze ztotem i co chwila zanurzajac rece w pieniadzach. Jednak nie-
pokdj dziwny jej nie opuszczal. Przez okno wygladala, ale zywego ducha nie
dostrzegta. Po izbie chodzila, na postaniu sie poktadata, sama do siebie mowita.
Sen nie przychodzit.

Kiedy storice wstalo, Magda postanowita pojs¢ do kosciota. Nie umiata
sie modli¢, ani nie czula takiej potrzeby. Ale strach, ktory w niej powstat, kazat
jej i8¢ do $wiatyni. Przyodziala sie w strdj najlepszy, dzban ze ztotem w plachte
otulita, do piersi przytkneta i wyszta.

Zewszad nadciagali ludzie, zeby wziac udziat we mszy $wietej. Dziwny to byt
widok. Wszyscy bowiem dochodzili do ogrodzenia i zatrzymywali si¢ w miejscu,

nie mogac kroku nastepnego uczynié¢. Stat kosciol, a wokot niego wierni. Tylko
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Magda szta, tulac do tona swoj skarb. Bata sie zostawi¢ dzban w domu, zeby kto$
go jej nie ukradl. Nie zamierzala jednak zostawi¢ w kosciele najmniejszego na-
wet pieniazka. Taka mysl nie przeszla jej przez glowe. Szta. Nogi kobiety gteboko
wbijaly sie w ziemie, chociaz grunt byl twardy i storicem wysuszony. Idac, pozo-
stawiala glebokie $lady, w ktorych sie zaraz woda pokazywata nie wiadomo skad.
Szta i szta, az przestapita prog kosciota. I wtedy stato sie najdziwniejsze - o czym
ludzie wciaz opowiadaja, cho¢ setki lat minety. Otworzyta sie ziemia i koscidtek
wraz z Niegodziwka i jej dzbanem pelnym zlota zapadli sie w czelusci. A zamiast
$wietej budowli woda sig zjawita - sadzawka owa bezdenna. Bezdenna, bo jesli
jaki$ chciwiec na poszukiwanie Magdzinych bogactw sie wybral, to juz wiecej
storica nie zobaczyt. Méwia, ze sadzawka dna nie ma, bo jest bezposrednia bra-
ma do piekia.

Dla dobrych i uczciwych nie jest to miejsce grozne - a wylacznie swym
pieknem urzekajace, jak wszelkie ziemie obok Lecznej potozone. Natomiast dla

skapcow i bezboznikow - to wejscie do diabelskiej krainy otworem stoi...
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Legenc[a

o zaruiefarcz]cgim zam(u

achwyca mnie lico twoje przesliczne i kibi¢ smukta. Mtodoscia i $wie-

zo$cia urzekasz, dziewczyno. Chce, bys zostala moja oblubienica -

rzekl pan na zawieprzyckim zamku do uroczej, czarnookiej branki,
przybytej do majatku z tureckimi jericami wojennymi.

Niewolnica spojrzala przerazona. Zadna odpowiedz nie przyszta jej do glo-
wy, milczata uparcie. Gdy magnat podszedt do niej i probowat ja obja¢, odsko-
czyla jak oparzona. Kiedy niezniechecony ponowit karesy, odtracita go drobny-
mi, delikatnymi dfonmi, zdradzajacymi dobre urodzenie.

- Panie, jestem porzadna dziewczyna. I mam narzeczonego, ktérego ko-
cham nad zycie - wyszeptata.

Rozezlit sie dziedzic i kazal zamkna¢ niepostuszna w nowo wybudowanej
wiezy. Nastepnie zadbal, by wybranek dziewczyny - piekny, czarnooki mtodzie-

niec ze szlachetnego rodu - otrzymal najciezsze prace. Patrzyt z upodobaniem,
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jak jego wiezierr popycha ogromne taczki, natadowane ponad miare. Mijaly dni
i nic sie nie zmieniato. Dziewczyna usychala w swym wiezieniu. W jej drobnej
twarzy zostaly tylko oczy. Ona sama - ginela. Z rozpaczy, bezradnosci i tesknoty
gasta w kazdej minucie, jedzenia wszelkiego odmawiajac. Jej ukochany pracowat
nieludzko. Wargi tylko zaciskal, a jego dlonie dawno utracily ksiazeca delikat-
nos¢ - szorstkie sie staly i twarde. Pan kilkakrotnie zachodzit do wybranki, liczac
na zmiane jej uczu¢. Ale ona z uporem odwracata sie od niego. W jej spojrzeniu
pogarda coraz wieksza sie ukazywata i odraza.

Nie mogt juz dtuzej magnat wytrzymad tej sytuacji. W podtej gtowie intryge
uknut okrutna, spragniony odmiany zdarzen. Stuzbe najbardziej zaufana w plan
swoj niecny wprowadzit. Otéz poszta pokojowa do dziewczyny i - litoscia wizyte
ttumaczac - che¢ pomocy w ucieczce zadeklarowata. Z podobna propozycja udat
sie lokaj do chtopaka. W ufnych sercach kochankéw rozkwitta nadzieja. Kazde
z nich zaczelo snué¢ marzenia o wolnosci. Lodke im obiecano i drzwi otwarte,
przez ktore mieli umkna¢ wyznaczonej nocy.

Tak tez sie stalo.

O zmierzchu majowym, gdy ksiezyc byt w nowiu, wybiegli zakochani ze
swoich cel. Zapomnieli o dniach niewoli, sity odzyskali i che¢ do zycia. Ku sobie
przywarli i razem w strone todki, ktora ich wybawieniem ostatecznym by¢ miata,
pobiegli.

Dziedzic obserwowat ich z ukrycia - czujnie i z ogromna uciecha. Wi-

dzial ich rados$¢, a w jego podlym sercu zemsta okrutna dojrzewata. Pozwolit,



by wsiedli do t¢dki, aby ich wiara w wyzwolenie jak najdtuzej trwala. Dopiero
w chwili, gdy chcieli odbi¢ od brzegu, postat pogon - zeby ucieczke udaremnita
i zbiegow doprowadzita przed jego oblicze.

Dziewczyna poszarzata z bolu i rozpaczy oraz chlopiec blady jak $ciana
staneli przed tyranem. Zaczal sie pan naigrywa¢ z mlodych. Najobrzydliwszy-
mi stowami drwit z ich uczué i los wspolny przekreslit. Swe okrutne zamiary
im wykrzyczal - ze zywcem zamurowac ich kaze w $cianach zamku. Spojrzata
niewolnica we wneke przygotowana. I pomyslata o ojcu, o matce, o piastun-
ce najdrozszej pozostawionej w odleglym kraju... I o dniach wszystkich, co
miaty by¢ przed nia... | o $mierci - obcej dotychczas i niepojetej, a nagle tak
bliskiej...

Lek ja ogarnat paniczny. Pojela, ze to ostatnia chwila, w ktérej istnienie swoje
ratowaé moze. Widziata przed soba wykrzywiona twarz szalerica, bardziej maszka-
re przypominajaca niz cztowieka. Upadta na kolana. Do stép okrutnika przylgne-
fa. O dumie zapomniala, o godnosci, o nienawisci.

- O panie! Okaz nam swa lito$¢! - krzykneta. - Daruj mi, ze kocham tego
oto mezczyzne! Serce mu oddatam i reke swa przyrzeklam. Pozwol nam zy¢! Okaz
taskawos¢! Nic ci nie zawinilismy, to Bég nasze drogi uktada!

Nie skonczyta mowié, bo jej stowa wywotaly nieprzewidziany skutek. Roz-
wécieczony magnat chwycil niewolnice za wlosy i do niszy wepchnat. Omdlata
natychmiast z bolu i strachu, upadta jak kukietka potamana. Niewolnik stat

wyprostowany, dfonie wciaz zaciskat. Pot wystapit mu na biate czoto.
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- Zamuruj mnie, skoro taka twoja wola. Daruj zycie dziewczynie. Odeslij
do domu - wyszeptal.

A kazde stowo trudniej mu przychodzito, niz w dniach poprzednich popy-
chanie owych taczek, ponad miare wypelnionych.

- Zatrzymaj ja zywa - powiedzial jeszcze i tza jedna jedyna, meska splyneta
mu po policzku.

Podbiegli don ludzie i na rozkaz magnata do wneki $miertelnej wrzucili,
cho¢ oporu najmniejszego nie stawiat. Murarz obok oczekujacy, teraz zaczat ce-
gly uktadac¢. Pan przygladat sie temu z u§miechem, ktory do konca jego oblicze
odcztowieczyt.

- Nie $piesz sie tak - rzekt do murarza. - Niech sie jeszcze chwile powietrzem
naciesza. I ksiezycem. Potem juz na wieki czeka ich ciemnos¢ - dla oczu, oddechu
i serca. Ale razem beda! Na zawsze! Jak chcieli! - zasmiat sie szalenczo, histerycznie.

A murarz czynit swoje dzieto - powoli i z rozmystem, jak magnat sobie zyczyt.
Juz tylko pare cegiet zostalo, gdy jek dziewczyny uslyszal. I czubek glowy chlopca
ujrzal, jak sie pochylit nad ukochana, cho¢ miejsca juz nie bylo. Rzucit murarz
cegle pod nogi potwora, twarz ku panu odwrdcit.

- Ja tego zrobi¢ nie moge. Przecie to dwoje bezgrzesznych dzieciakéw! - po-
wiedziat, cho¢ zdawat sobie sprawe, ze jego godziny sa policzone. - Z piekta bym
nie wyszedt...!

- I nie wyjdziesz! - ryknat pan. To mowiac chwycit robotnika za kark i do

kolejnej wneki go wtracit. Potem juz spokojnie sam murarskiej roboty dokon-



czyl. A gdy ostatnia cegle polozyl, smia¢ sie zaczat i krzyczeé. Podskakiwal, tan-
czyt wlasny taniec, a muzyka piekielna w duszy potepionej mu przygrywala.

Dlugo éw magnat zyciem sie juz nie cieszyl. Z obtedu nigdy nie wyszedt.
Goraczka nim zawladneta straszliwa i $wiat ten opuscil, swiadomosci nie odzy-
skawszy. Ani jeden cztowiek po nim nie zaptakat.

A w zawieprzyckim zamku nikt nie byt szczesliwy. Kolejni mieszkancy
opuszczali budowle, ktéra - noszac w swych murach krzywde i cierpienie - dla
nikogo nie umiata by¢ domem. Ruiny zamku do dzi$ stoja. I kazdej nocy, gdy
now ksiezyca przypada, mozna tam spotkac¢ dwie dusze niewinne owych zamu-
rowanych. Chtopak i dziewczyna wciaz sobie milo$¢ wyznaja i w szczesliwosci
najwyzszej razem sa, na wieczno$¢. I - jak mowi legenda - gdy ostatnia cegla
zamku w pyl sie obréci, opuszcza ich duchy ten $wiat, gdzie zyciem nacieszy¢
sie nie zdazyli. I odejda do nieba, zabierajac ze soba mitos¢, ktora niegodziwiec

podlejszy od diabta w $cianie zamurowal.







Legenc{a o jezioracﬁ

#, ; okolicy Lecznej znajduje sie mnostwo jezior i sadzawek. Dodaja

@ tym stronom malowniczosci - pieckne latem i zima. A z kazdym
22) ¥ z nich zwiazana jest jaka$ legenda albo przynajmniej opowies¢.
Wiele jezior kryje w swoich wodach koscioly. Niektore cate miasta i osady. Sro-
gie kary zsytane z Niebios na grzesznikow czesto w tym regionie polegaly na
zatopieniu wiecznym.

Tam, gdzie obecnie raduje oczy jezioro Krasne, niegdys$ stato miasteczko.
Bardzo Zle sie w nim dzialo - grzesznicy przescigali sie w niegodziwosciach.
Oszustwa, przeklenstwa i hulanki - z tego slyneli mieszkancy. Pewnego razu
przywedrowala tam Matka Boska z Jezuskiem na reku. Zdrozona przysiadia na
kamieniu i o wode do picia poprosita. Ale ludzie zajeci awanturami nie dosty-
szeli jej stow i tej malenkiej prosby nie spetnili. Matka Boska rozgniewata sie

ogromnie, kijem w kamienie uderzyta. I miasto natychmiast zalata woda, ktorej
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zmeczonej Matce Boskiej i Dzieciatku nie podano. Do dzis na brzegu Krasne-
go mozna oglada¢ kamien, na ktérym odbicie stop i dioni $wietych gosci jest
uwiecznione. A z glebin niekiedy glosy dzwonéw dolatuja.

Inna zatopiona osade kryje w swych falach jezioro potozone niedaleko
Uhnina. Cata wie$ z ludzmi grzesznymi pod woda tam zyje - za kare od tego
swiata topiela oddzielona. Zy¢ im Pan Bog pozwala, by zalowali za swoje winy
i dusze odmienili. Mieszkanicy utrzymuja, ze nieraz stycha¢ dochodzace z jeziora
odglosy pracy i glosy domowych zwierzat.

Sa tu takze jeziora, gdzie pod dnem liczne wojska stacjonuja. Nawet zamki
warowne w glebiach stoja.

Dawno, dawno temu, kiedy jeszcze granice panstw nie byly ustalone ani
nazw im nie nadano, zyt krol, ktorego wszyscy Zawadiaka zwali. Stynal z ciaglych
podbojow. Weiaz nowe wojny prowadzit. Jeszcze jednej nie skonczyt, juz druga
zaczynal i nastepna planowal. Zwyciezal, ziemie zagarniat i ludy kolejne zniewa-
lal. Armie 6w krol miat wspaniala i liczna. Zotnierze doskonale swe rzemiosto
znali - z odwagi styneli i sily. A i uzbrojeni byli wysmienicie. Lata mijaly. Kro-
lestwo rosto w potege, mlekiem i miodem plyneto. Zmeczyli sie zolnierze cia-
gla walka. Zapragneli spokojnego zycia i rodzin. Za matkami swoimi zatesknili,
ktore z kazdym rokiem coraz bardziej sie starzaly. Zbrzydto im przelewanie krwi
niewinnej i ciagte glowy nadstawianie.

Udali si¢ do dowddcy swego i rzecz cata wylozyli. Zwrocit sie wodz do krola

- z prosba o wojen zaprzestanie, o pokdj. Ale wiadca wydrwit go, $miercia prze-
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straszyt i za drzwi wypedzil, zaznaczajac, ze po raz pierwszy i ostatni tak bezczel-
nych supozycji wystuchuje.

Zbuntowali sie wiec zolnierze wszyscy jak jeden maz. I tyrana opuscié
postanowili. Ustawili sie szostkami i odmaszerowali. A ze mnogosé¢ ich byta
wielka - wszak armie niezwyciezona stanowili - szli i szli, a ich marszowi nie
byto konca. Az ziemia drzala od krokow. Wyjrzat krol przez okno i dobrze
zrozumial, co sie dzieje. Wlosy z glowy wyrywal, na stuibe pozostala w patacu
gniewat si¢ i wrzeszczal. Ale kiedy i reszta podwtadnych uciec chciata, opamie-
tal si¢ i uciszyl. A zotnierze maszerowali, az doszli do jeziora, ktore w tej okolicy
spokojnie pluskato. A wtedy stalo sie najdziwniejsze: otworzyla sie woda, droge
wojsku czyniac. | weszli wojacy do podwodnego krélestwa, a za ostatnimi fale
sie zamknely. Tafla jeziora znow lsnita tagodnie, niczym niezmacona.

Nikt doktadnie nie wie, jaki los spotkal owa armie. Méwia ludzie, ze ci,
ktorzy bi¢ sie juz nie chcieli, spokéj odnalezli w podwodnej krainie. Ale gdyby
taka potrzeba zaistniala, gdyby wrog na te ziemie - ich sercu bliskie - napadt,
to niezawodnie nadejda z pomoca. Wojaczke we krwi przeciez maja i mocarna
site stanowia. Zatem mieszkancy tych stron, nad jeziorami lezacymi, moga
spa¢ spokojnie. Armia ich strzeze, jakiej drugiej nikt w $wiecie calym nie
posiada.

Niedaleko Wiodawy sa dwa jeziora: Czarne i Biate. Czarne, z woda ciem-
na i czerwonawym od krwi zabarwieniem, kryje w swych odmetach kosciot

peten grzesznikéw, ktorych Pan Bog zatopit w gniewie.
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Jezioro Biate nazywaja miejscowi ,swietym”, jasne jest bowiem i przejrzyste.
Jednakze i w tym jeziorze kryje sie straszna tajemnica.

Dawno temu, w zimie to byto - mréz skut wode gruba warstwa lodu. Slub
byl w ten zimny czas zaplanowany mlodej i $licznej dziewczyny z dziedzicem
z sasiedniej wsi - starym i niegodziwym. Plakata dziewczyna, poniewaz starzec
napetniat ja odraza. Gardzita jego podioscia, nienawidzita go z calego serca i zy-
cia sobie nie wyobrazata przy jego boku. Jeszcze dnia poprzedzajacego $lub na
kolanach btagata ojca, by decyzje swa zmienit i do kroku niechcianego jej nie
przymuszal. Ale ojciec pozostat nieugiety. Imponowaty mu pieniadze dziedzica
i w zwiazku z wydaniem corki za maz - swoj los polepszy¢ mial nadzieje. Byt
przekonany, ze fanaberie jedynaczki mina, kiedy zycia w bogactwie zazna.

Ruszyly sanie z mloda para i go$¢mi licznymi. Pomknely na skroty przez
sam $rodek jeziora. Spieszno byto dziedzicowi mloda zone poja¢ i w majatku
swym osadzi¢. A i ojciec chcial jak najszybciej corke odda¢ - zeby szlochac i za-
wodzi¢ przestala, a godnym zyciem niewiescim sie zajela, jak Pan Bog przykazal.
A Pan Bog zagniewat sie ogromnie na te krzywde dziewczynie niewinnej i czystej
wyrzadzona. A ze cztowiek nie jest w stanie pokrzyzowad boskich plandw, przeto
i w tej sytuacji panienka, ktorej inny los byt pisany, za niegodziwca wyjs¢ nie
mogta. [ tak sie stalo, ze 16d na jeziorze sie rozwarl, czelus¢ czarna odstaniajac.
Wiechaty rozpedzone sanie - pierwsze, drugie, kolejne. Dopiero te, ktore narze-
czonych wiozly, zatrzymaly sig nagle przed przereblem. Pan ,mtody” z impetem

przeleciat ponad konmi i wpadt w otchtan. Lod sie nad nim zamknat. Dziewczy-
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na zywa i zdrowa do domu wrdcita. Szybko znalazl sie chlopiec pracowity i uro-
dziwy, ktorego pokochata. Za zone ja pojat i zyli dtugo i szczesliwie. A weselnicy
niedobrzy mecza sie pod woda i pokute odprawiaja.

Mowia, ze Jezioro Biate ma podwdjne dno - miedzy jednym a drugim owo
miasto dla potepiencow sie znajduje, gdzie za grzechy ziemskie sa rozliczani.

Kryje w sobie przepiekne Pojezierze Leczynsko-Wiodawskie sekretow mno-
stwo i wiele zagadek niewyjasnionych. Opowiadaja ludzie z pokolenia na poko-
lenie o tajemnicach woda na wieki zatopionych. I mozna by bylo usmiechna¢
sie do tych opowiesci i do bajek dotozy¢, gdyby nie te glosy dzwonow, ktore

czesto wiatr z wody wytawia i w $wiat unosi.
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The legend of the Leczna County coat of arms

t..on a red background a climbing silver (white) griffin with a yellow beak
and likewise claws: over a light blue waving belt in the basis’.

When God had created all the animals, he looked at his work with pleasure. The lion became the king on the Earth, and the
eagle - in the sky. Next, God thought about the inside of the Earth and the treasures hidden there, which in the future were
to serve man. And he breathed life into the griffin - half-lion, half-eagle. A giant monster, combining all the advantages of the
king of the animals and the monarch of the birds. And since the griffin was to keep an eye on the underground land, God made
him invisible. Only on special occasions could he appear to the mortals’ eyes. Half from reality, half from a fairy tale. From the
border of a dream and the real world. And so it was organized that from the very beginning in the animal world there was law
and order. The imposed hierarchies guaranteed steady places - on land, in water and in the air. And the rational man - this
most perfect being - still wandered throughout his life with uncertainty. Constant fights, changes of ideals, a destructive or
building force — human fate varying, the history with interweaving periods of peace and war, happiness and plight, poverty
and well-being.

On these lands, where today the town of Leczna is flourishing, and the rivers of Wieprz and Swinka flow rapidly, ages
ago things also went well. The Grand Duke, who ruled here, wisely and warm-heartedly ruled his lands and took care of his
subjects. People cultivated fields, toiled by the sweat of their brow, and they were properly awarded for that. They lived with
dignity, not knowing poverty; they enjoyed every moment and praised the beauty of their region. The wise and honest duke
ruled sensibly. He still attached new lands to his dominions, but he did not shed people’s blood. He was respected by his sub-
jects who thanked God for a good life and peace.

The duke fell in love with a young beautiful girl, full of assets and well-born. He proposed to her and was accepted. It seemed
that he had everything he could wish for. The ruler was happy and so were his subjects when the bride came to the court. The duke
took care of his beloved wife. He fulfilled her every wish, provided her prosperity and entertainment.

But fate - which pretends to be blind, and in reality has a very good eyesight - cannot often stand too great a happiness
and peace, and dictates one wrong step which turns everything into disaster...

The newly married went on a horse ride. They enjoyed the spring, their own closeness and love. They rode through the
villages and towns, talking and making plans for the next years together. They were just passing by a blossoming white and pink
orchard. The duchess stopped in front of an apple tree, full of flowers, and she showed great delight. The duke jumped off his
horse and tore a twig off the tree for his beloved. And when she was getting happier and happier, he started to tear next flowers
off the tree and give them to her. He wanted her to take this fragrant memento of their first trip to the palace.

The owner of the orchard looked through the window. He saw that somebody was destroying his apple tree and got an-
gry. And as he was hot-tempered, he jumped out of his cottage, equipped with a stick, and heedless of the stranger’s exquisite
clothes and asking about nothing, he jumped angrily at the duke.
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Jlerenpa npo rep6 JIeHYNHCHKOTO MOBITY

..Ha uepeoHoMy mi ePUPOH, WO CHUHAEMBCS, CPiOHULL (0inutl) i3 Hosmum 03v060m
i maKumu # Kizmsmu: Ha0 20nyOUM NOSCOM XBUTISICIUM 8 0CHOB .

Kormu Bor cTBopuB yke Bcix 3BipiB, momBusca Bin Ha cBoe TBOpiHHA i3 3a70BoNeHHAM. JleBa YIMHMB LjapeM 3eMTi, a opra —
Hebec. [ToTiM morymaB mpo 3eMHi Hefpa i ckap6u, YKpuTi B HUX, fKi y Maii0y THbOMY Mayyt CIy>KUTH MOANMH. I JaB sxutTsa
rpudOHOBI - HaIliB /IeBOBI, HAIIiB OP/IOB], MOTYTHBOMY CTBOPIHHIO, SIKE TIOEAHYBAJIO ¥ COOi BCi JOCTOIHCTBA Liaps 3BipiB i BO-
JOfapsl ITacTBA. A OCKiNbKY rpudoH MaB CTEPErTH IIifj3eMHY KpaiHy, crBopus itoro Tocrops Bor neymmum. Tinbky 3a Bu-
HATKOBUX 0OCTAaBUH MIr BiH [IOKa3yBaTuch Ha 04i 3BMYaitHuM cMepTHuM. HamiBpeanpHuit, HaniBKaskoBuit. Ha Mexi siBu
i cHy. I Tak cTamocs, 1o y cBiTi 3BipiB Bifj I0YaTKy 3amaHyBany 1aj i nopsanok. Hakunyra sropu iepapxia rapanTyBsaa Bus-
HayeHi MiclA - Ha 3eMJl, y BOZii i B OBIiTpi. A po3yMHa JIIofiMHA - 1 HaliOCKOHaia icToTa — i Hajajli HeleBHO MaHJpy-
Baya 1o >xurti. [TocTiitsi 6uTBy, 3MiHK ifeaniB, pyitHiBHa a60 TBOpYA CHIa — POSTOiLAaHi TIOKCHKI FOI, icTOpis, meperieTe-
Ha IIepiofjaMu BO€EH 1 MUPY, IACTA 1 ropst, 3/MMAHIB 1 fo6polyTy.

Ha 1jy1x 3em/LX, Jie cboropiai MicTo JleH4Ha KBiTHe, a piku Ber i CbBiHKa XBaBO IIMBYTh, i yIIPOOBX CTOMITH f06pe 6yro.
Bemuxuit KHA3b, KOTpMit TYT IaHYBaB, PO3YMHO i CepfiedHO CBOIMM 3eM/LIMM BOMIOAIB i 1o mianux f6as. JTiopyu o6pobam
TIO/IA, TIPAIFOBA/IN Y TIOTi YO/Ia, & 3a MPALo iX BifNOBiHO BUHATOPOKYBaHO. KW TiiHO, TOPS He 3HAKOYM, DAl KOXKHil
XBIUIMHI 1 Kpacy cBoro Kparo BuxBajsamA. Mynpuit i yecHuit Knasp BnagaproBas poscymmso. Illopasy HoBi semi 10 BonofiHb
TpYEHYBAB, ajle KPOBi MH0fCbKoi He mpormBas. Llanysasu jtoro migaasi i skyBanu borosi 3a go6pe xutts i Mup.

3axoxascs Kuasp y Mornozy i rapHy AiBunHy, 06gapoBaHy decHOTaMH 1 ysixeTHOro popy. Ilonpocus ii pyku i oTpumas
3TOAY. 3aBa/IOCs, HIYOro [ 1acTs Gibiu He Tpeba. Panis Bomopap, pafin mifgaHi, Ko MOIOAA NaHi Ha KHASIBCHKIMIL ABIp
3aBirana. JI6as KuAsb mpo KoxaHy pyuny, 6axanHs il Bifrajrysas, 100po6yTOM 0TO4YBaB, KOKHY XBUIHY OCOMOKYBAB.

Ane ons, AKa He3pAYYy BJA€, a HACTIPABJIi MA€ JOCKOHA/INIA 3ip, He Pa3 HA/ITO BEMMKOTO CIIOKOIO i yladi CTepIIiTI He MOXe,
i oyiH XuOHMIT KPOK, IPOAIMKTOBAHMIT Helo, BCe Y PYiHY IePETBOPIOE...

Bu6pamich MonofATa Ha KiHHY pory/aHKy. Oui BTillam HaBKOIMIIHBOIO KPAacolo, BECHOI0, BIACHOI0 OIM3KiCTIO i KO-
XaHHAM HacoMOpKyBa/mch. JIpoDKpKai yepes cera i mojist, pO3MOBIAI0YM | ITaHY0YM MaitGy THI CIIiIbHi 1iTa. SIKkpas MyHa-
TV KBITY4UIT cajy, Oinmit i poxkeBumit. 3aTpuMaach KHATMHA Iepefl PO3KBITION A0/TyHeo i 3axormiacs Heto 6esMexHo. KHs3b
3iCKOYMB 3 KOH i 3ipBaB [/ KOXaHOI T1/IKY. A Ko/ 3pajiia, T04aB Fajti 3pyBaTH KBiTH i iif O pyK BKIafaTit. X0TiB, 1061 10
nanaiy 3abpara I 3amaliHy am ATKY IXHbOI IIepIIIoi CIiTbHOI POTY/IAHKH.

Burnsnys y BikHO BracHuk capy. [To6auns, 1m0 XT0Ch #0r0 A6/MyHIO HUIINTD, i OXOMUB 0T THIB. A 1[0 MiljHuii OyB,
BUOIT 3 XaTu, 030pOEHNIT KIEM, | He3BaXKalOuy Ha BUIIYKAHMIT OJAT IPUOY/IbIA Ta HIYOrO I0T0 He MUTA0YM, MiICTYINB f0
KHA34 IPi3HO.

Ily>xe posrHiBaBcA NaH, 10 1Or0 OTPAKTYBAMN AK AKOroCh GENIKeTHNMKA i 0cOpoMII Iepeft KoXaHoto. JII0To Ha cer-
HIIHA 3aMaXHYBCA i KMHYB jforo Ha 3emmo. Toif, HelACMBO BIAPUBCA TONOBOIO 10 IIEHbKA, 10 &)X 3arylIo, i BIIaB MEPTBIM
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The duke got really angry that he had been treated like some wastrel and humiliated in front of his beloved woman. Furi-
ously, he swung his arm at the man and threw him to the ground. Having fallen down so unhappily that he hit his head on a tree
trunk with a loud thump, in a flash the man lost his life. He fell dead under the apple tree, and at this sight, the flowers fell off
the duchess’s hands. The duke, who had taken part in a lot of wars and the sight of blood or corpses was not strange for him,
broke down completely. He ascribed this event as his deadly sin, not looking for any excuse. Love made him more affectionate
and sensitive to human injustice.

And so, not knowing how to expiate his sins, he gave large parts of his lands to the monastery as atonement. The duchy fell
apart. A new order was introduced, lack of unity brought about unfavourable changes. Poverty became more common. People
used to well-being, were failing in health. Epidemics became widespread, decimating the subjects. More and more bans and
limits appeared: you could not enter a forest, you had to pay too high a tithe.

The duke, who never recovered after an unjust death caused by him, turned away from any activities and spent his time
praying. People started to leave their lands to look for the lost happiness. And when one might have thought that nothing could
help this region, that it would finally be deserted and turned into a fallow land - a miracle happened.

One morning those leaving their houses were stopped by a griffin. People got frightened at the sight of a strange giant creature.
They knew him from pictures as he was in the coat of arms of the Grand Duke. Animals were marked with his image, and official
papers were sealed. Yet, everyone believed the griffin to be the creation of imagination and a fantasy. Meanwhile, he appeared to
them, covering the whole sun with his huge body. He stood in front of the crowd on his strong legs and spoke in a human voice:

‘Stay here, he said, “This land will be united. In the future it will be one land again. The wealth of this country is not on the
surface but it is hidden underground’

The griffin disappeared, and people long could not recover from what they had seen. They came back to their houses, to
their forlorn activities. And, though there were bad years to come - they survived.

And today the prophecy has come true. Huge deposits of precious coal - ‘black gold’ - were discovered: the greatest
wealth. And the griffin has remained in the coat of arms of the Leczna County. Now he is holding a symbolic miner’s torch and
generously gives away the underground treasures to people.

The Legend of Leczna

A thousand years ago - and maybe more - near the place where now Leczna is located, on a meadow called Broad Mud,
another town was situated. It was called Leczyc. Beautiful Leczyc, located in a picturesque landscape on the river Wieprz, glad-
dened the eyes of both the inhabitants and the visitors with its unique beauty. However, no one wanted to stay there longer as
people living in this beautiful town were notorious for their wickedness and disagreement. And though a monumental church,
erected in the very centre, was never empty, the followers changed their images just after leaving the mass. They looked for
dishonourable entertainment and they quarrelled with their neighbours.
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nig a6myHero. Kuaruui kit nocumamich 3 pyk. KuaAsb, Akuit 6paB yyacTh y 6araTbox BiifHaX i 3BMK JI0 KPOBi i MepTBIX,
3amaMaBcA. SIK cMepTenbHMil TPiX co6i ioro IpuIcas, He LIYKAIOYM SKOHOTO yCIpaBeymBieHH:A. KoxaHHs 3po6uso itoro
1ie 61BN BpasmuBIM, Lile 61MbII 4y TIMBUM. JIFONCHKY KPUBY 10 IyLI 671M3bKO IIpHiiMaB.

I Tak cTanocs, 1o, He 3HAKYM, AK BiINOKYTYBaTH IPiX, BifilaB BeNNKY YaCTUHY CBOIX 3eMelb MOHAcTupeBi. Posmanocs
KHA3{BCTBO. 3aIlaHyBa/Ii HOBi MOPAMKY, OpaK €JHOCTI, I0YaB 3alPOBaKyBaTy HeKOPUCHI 3MiHM. Bee yacTime noasmnsmacs
6ima. Jlronu, sIKi 3BUK/IN 10 F06POOYTY, I04au XBOPITI. 3alaHyBa/IM eifieMil, BUHMLIYIou Tofeit. Bee Giblie mosBsamoch
3a60pOH 1 06MeXeHb: TO [0 JIiCY 3aXOfUTU 3a00POHIINL, TO HAZTO BE/NKY AeCATHHY BYMAraii.

Kus3b, KT BXe He IOBEPHYBCS A0 3BIYAITHOTO SKUTTSA IC/IA TOTO, AK HECIIPABEMINBO JKUTTA 1030aBNB, BiFIIIIOB Bif
YCAKMX CIIPaB i MPOBOAMB Yac y MOMMTBAX. JIrofu movau IOKMUATH 3eMIi y IIOIIYKaX BTPavyeHoro macts. [ Komu Bxe 3faBa-
JI0CD, 110 HIILIO LM 3eM/LAM He JJOLIOMOXE, 1[0 BOHY 0e3/TI0IHIMI CTaHYTb i IepeTBOPATLCA B IIYCTKY, — CTANOCA YYO.

OpHOro paHKY JTIofiel, 1110 3a/MMIIa/I CBOT JOMIBKI, 3aTpyMaB rpuOH. STAKaINCA IO/, KO IT0OAUNIN 1[I0 BETIYE3HY,
IMBHY iCTOTY. 3Ha/M JOr0 3 Ma/OHKIB, y rep6i Bemmkoro Kusasiscrsa 6yB 306paxkenuit. 3Bipis MiTuim joro BisepyHKoM,
Ha YPAZKOBI JOKYMEHTH Iedatku craBymt. OFHAK MOAN BBaXKau, 10 rpiudOH € BUTBOPOM YsBH, daHTasielo. I och BiH He-
CIOZiBAHO 3'ABUBCSA IePe]] HIMI, BEMMYe3HIM TIIOM 3aCTyIaioun coHile. Ha MiljHIX HOTax Iepes HATOBIIOM CTaB i JIOfCh-
KJM F'OJI0COM POMOBUB:

- 3amumaiitecs TyT, — MOBUB. - Lli semi e 6ygyTs 06’ €nHani. Y MaitGyTHbOMY BOHM 3HOBY GYEYTb OFHUM LITIM.
Ckap6u 1ii€i 3em/1i He Ha IIOBEPXHi, @ B HA/IPaX CXOBaH.

TpuoH 3HNK, a JTIOfM 1ije JOBTO He MOTIM TIPMIITH JI0 TAMM Bifi BpakeHH:. [ToBepHY/IICD 10 CBOIX JOMIBOK, 10 TIOKVHY-
TUX 3aHATD. | X04a YeKa/y iX He HalKpali pOKY — BUTPUMAaJIIL.

A cbOrofiHi IpOPOLTBO CHPaBANIOCH. TyT BIFKPUTO MOKIafu BT — Ge3uiHHOro “gopHoro 3omota’. Lle i € Hait6imb-
ure 6araTcTBO.A TpUQOH Ha3aBX/M 3aMellKaB y Trep6i JleHuMHCbKOro moBity. Temep TpyMae y KirTAX CHMBOJIYHOTO IIaX-
TapChKOTO JXTapuKa i ckapOyt Mifi3eMHi TIOAM AP0 PO3Jiae.

Jerenpa mpo /lenuny

JIit Tomy THCAYY, a MOXe, i 6i/blie, HETIOJAMIK MiCLid, fie IEXNUTh ChbOrofHi JIeHuHa, Ha nyn, mo sBanack llInpoke bonoro,
inme micreuko muimHo pocno. Hasusamu jtoro Jlenuny. [Ipexpacunit Jlenuny, posTauioBannii cepefi MalTbOBHIYNX Kpae-
BUAIB Haf| pikoio Bemm, Tilms o4i MeIKaHIiB i IPUDKIKIX CBOEI HEIIOBTOPHOIO Kpacor. OfjHaK HIXTO He XOTiB 3a/MaTu-
Cs1 TaM Ha JIoBIITe, 60 MeLIKaHIli 4yI0BOTO MiCTEYKa CNaBU/IICh BUHATKOBOK MiAMCTIO i cBapKamu. I xo4a BeMYHIIT KOCTENT
¥ LieHTpi MicTa HIKOMN He MycTyBaB, 0OmMyus BipHuX, AKi mica Cryx6mu Boxol Buxommmu 3 KocTeny, Bifipasy > 3MiHioBa-
b, JTIofu, raHeGHNX PO3BAT UIYKAIOUN, 3 O/IIDKHIMIL CBAPIITICSL.

ITmiTKy Ta 0OMOBJIAHHSA, HAMATaHHA BYMHUTY KOMYCb Ha 371iCTb, KPUBJKEHHS iHIINX — TaK MPOBOMWIM BoHM AHi. He
CTOPOHM/INCA OKOBUTOI i IynAHOK. PosruiBaBca Bpemri Ha Hux Tocnopns bor. He mna toro nmpexpacny npupopy im jias i gy-
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Gossip and rumours, doing everything to spite others, harming people - that is how days were spent. They did not shun
alcohol or revels. Finally, God got angry. He had not given them a beautiful nature and let them build wonderful households so
that they bit one another like rabid dogs, spreading hatred and evil. He expected them to show gratefulness with their good life
and not only with insincere prayers. Therefore, God sent them a plaque so that they could come to their senses. The epidemic
of a horrible disease decimated the inhabitants. But they did not draw conclusions from the warning and did not do better.
Still quarrels and arguments separated them. Cruel words and heaven offending deeds were present. God frightened them with
a storm. He sent them a hurricane and thunders. Trees were uprooted, houses were burnt to ashes. Among the thump and
fire a lot of lives were lost. When it became quieter, the fire victims started rebuilding the town together. They removed all the
damage, repaired the buildings. They planted some plants so that everything was again full of green and flowers. God smiled
at their hardship because he believed that they came to their senses. Unfortunately, people started committing sins again. They
were becoming more and more cruel. Cheating, meanness and vulgarity again became common in Leczyc.

One festive day when everyone went to church, the earth quaked terribly. After a while an endless abyss opened to take the
whole town. Among fright and desperate screams, among terror and panic, wicked people were dying and so were their houses.
In the end the church fell down, crying with its bells. And then the earth closed and deadly silence hung in the air. In the place
of Leczyc only black mud was visible. Few people who were saved by God as the best ones moved to a high bank of the Wieprz.
At the beginning, they lived like nomads, thanking God for their saved lives. Later, when the mud got dry, they started building
anew town. And as they were hard-working and agreeable, they quickly finished the work. A new town was born, in which new
order and new customs ruled. The town got the name of Leczna as the previous name was rejected as a cursed one.

And perhaps the memory of this terrible event would have died but for the fact that sometimes among the meadows one
can hear bells chiming. And their sounds always want to tell something very important to the town.

The legend of the river Wieprz

The river Wieprz flows through the Leczna region. Beautiful, fast, swift. In its waves both the sun and the moon eagerly find
their reflection. And the name is so strange... The name means a fat domestic animal, associated with sausages and back fat.
Looking at this rapidly flowing river, we ask a question: why is the name Wieprz (hog)? And there is an answer! It is a hog
which originated the river.

A long, long time ago there was a household. A cottage on the yard, next to it - a shed for animals. Cows on the meadow,
and in the pigsty — some pigs and a hog. The housewife had a lot of trouble with the hog! As the pigs led a lifestyle typical for
pigs - they ate, rolled around, slept and woke up to eat and rest again, the hog was different. He reminded more of his ancestor
- the wild boar, roaming forests to find food and adventures. Although the housewife took care of her livestock - the trough
was always full - it was not enough for the hog. It jumped at every opportunity when the pigsty door was ajar and... went away.
It ran across nearby fields and meadows, and even to the forest. It churned the ground, searched through the neighbourhood
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Z0Bi oMiBKI OYIyBaTH JO3BOIMB, OOM TPU3/MCA MDK 0000, K CKaXKeHi IICH, Cio4y HeHaBUCTD i 37m0. OvikyBas, 110
B3ipLieBMM XKUTTAM CBOIM BUPA3ATh CBOIO BIIAYHICTD, @ He TibKM Helypok MomuTBoM0. [locmas Ha Hux locnogs bor 3apasy,
106 omam Arajics. IlepernonoBuHmIa MEMIKAHIB emifieMiA cTpaurHoi XBopo6u. Ajie He 3pOOVIIV BOHI BIICHOBKIB 3 IIOTIe-
Pe/PKeHHs, He BUIPaBUINCh. | aji cBapky i Hesropu ix aimwin. XKopcToki croBa majamy i fina unHumcs, mwo He6o riBu-
m. Hacrpamms ix Tocrions 6ypelo. Yparas Ha HIX Hac/las i 6/miuckaBKi. JlepeBa BUPMBA/INCh 3 KOPIHHAM, OyAMHKY Taa/u
iy momin 3amiioBamuch. Ceper Yy i BOTHIO He OfMH XUTTs BTpaTuB. Koy Bee BTUXIIO, B3SIUCS OTOPLIBL 3a BiOYLOBY.
IBuaKO MKOAM TKBifyBay, OYAMHKY [ONATA/N, POCTMHN TIOCAIIN, 1106 3HOBY BCe 6Y/I0 3aTOIIeHe Y 3e/eHi i KBiTKax.
Yemixases Tocons Bor, cninkyroun 3a ix npareto, 60 Bipus, 1o cxaMeHymuca Bosu. Ha xarb, oy 3HOBY TI0Ya/Iy IPilIuTIL.
Pobumuca Bee 6impm sxopcrokumu. OOMaHM, CKYIICTb Ta BYTbrapHiCTh 3HOBY NPYDKIINCA B JIeHuni.

OpHOrO CBATKOBOTO JHS, KOMM HATOBII JIIOZiEN JIIIOB IO KOCTENY, CTPAIIHO 3afjpypkaia 3eM/IA. 3a MUTh LiiinHa Oe3-
JOHHA BifKpymacs, 1mo6 1ine Micto normuytn. Ceper Xaxy, po3awIMBIX KPYUKIB, TPUBOTH 1 IIa/IeHOI IaHIKV TUHYIN He-
rifHKMKY Ta ix gomisku. Hampukini samaBca KocTen, Imauydn A3BoHaMu. I Tofii semyid sifimaca Ta HacTaja ITyXa THIIA.
Ha micui Jlenunst Tinbku 6071010 YopHino. KmeHbka mofelt, 1o Hajg HyuMu [0Crofb 3MITYBaBCs, SIK HaJl HAJTYeCHILMMIL,
TepeHecacs Ha BICOKuiT Oeper Bema. Criouaky KouyBanu, sakytoun borosi 3a gaposane sxutts. Ili3Hilire, Komu BUCOXIIO
60710TO, B3s/IICA 32 6y11013y Micra. A 1o nmpaiboBuTi Oy i 3rizymBi, MBNUAKO BIOpauch 3 mpaneto. [Toctama HoBa ocajia, B
SAKI HOBIIL 71 1 HOBI 3Buual 3amanyBamt. MicTo oTpymao iv’st JleHUHa, ONEPEeHIO HA3BY K IPOK/IATY BIFKIHYTO.

Moxx11BO, IaM ATh PO CTpalHi MOl 61 BMep/a, AKOM He (aKT, 110 YaCOM cepefl YK A3BOHATb A3BOHIL. A iX romocu
3aBXK/IVI XOUYTb CKa3aTH II0Ch y>Ke BX/IBeE /1A MicTa.

Jlerenpa mpo piky Bemm

ITnuBe mo JIenunHcbkiit 3emni pika Beru. Tapua, npypka, xBasa. ¥ il XBUJIAX AK COHIlE, TaK i MicAIb 0X04e Bi0MBaIOThCA.
A HA3UBAETHCSA TAK AUBHO... IM'sT AicTasa Take, AKMM XXUPHY FOMALIHIO TBAPUHY Ha3yBaioThb. Ha AyMKY mpUXOANTH KOB6A-
ca i cano. Komy puBuIICcA Ha BOY, 1O CTPIMKO IUINHe, 3afjaell coOi muTaHHA: YoMy BiacHe Bermm? A Bipmosigp icuye! Ile
3 BENIPOM I10B’A3aHa MOABA PiKUL.

Bararo, gy>e 6araro pokiB ToMmy 6yo cobi rocrionapcTBo. Xarka Ha osip’i, 01/ Hei oroposxa s TBapuH. Kycok mors
i myxa. Koposu Ha y1yi, a y X71iBi — mapa cBMHOK i Benpyk. Kitomit 3 1juM BenpukoM Maza rocriofyias! CBUHKY OBOJMINCD, K
iM mpucTao, — iy, Kasamics y 60moti i 6yammics, 106 3HOBy icTit i BifmounBary. A Benpuk 6yB fuBakoM. Biblite HaragyBas
CBOTO JVIKOTO POJIYA — UK, KOTPUIT MAaHJPYE depes JicH i HeTpi y mourykax Dki Ta mpurof. Xoya rocofus A6aja mpo Xymo-
6y — KOpUTKO 3aB)ju OY/I0 TIOBHE, BEIIPUKOBI IbOT0 He BICTAYa/io. BKOpUCTOBYBaB Harofy, Ko/ iBepi X/BIiA Oy/1y MOraHo
3auIHeH i.. MAHJPYBaB y CBiT. bira Mo HaBKOMMIIHIX MOMAX i /TyKax, [10 /Cy HaBiTh 3a6iraB. PuB 3emiio, BIBYaB OKOMHIIIO,
aT0TiM IIOBepTaBCsA JofoMy. [lo6pe 3HaB, 10 TOCTIONMHA Ha JI0r0 MAHPIBKY AMBUTHCA HEPUXIIbHUM OKOM. Cyciiu mocrtiitHo
CKap>KMTC, IO KYpY NIePeCTpaLIVB, TPANKM 3aCiAHi HOPYB.
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and then came back home. It knew very well that the housewife looked disapprovingly at these excursions. The neighbours kept
coming with complaints that the hog frightened their hens or churned the beds which had been sown.

One sunny day the hog managed to escape to the field. The earth was quaking as it was running. In spite of an active life-
style, the hog was quite well-built. Giant, fat and strong. It was running happily, the ancestors’ blood was calling him, and the
wind was blowing in its ears. Suddenly, it felt the ground smell so tempting that it stopped and started churning with pleasure.
It was churning soft wet ground and snorting with delight. It was raking up black clumps and sinking lower and lower. Finally
it was not to be seen - the whole hog was hidden in a dug cave. However, it did not stop churning - it dug more and more
with passion. It was snorting with pleasure, squealing with pleasure. It was swallowing, throwing and choking on sand. It was
moving deeper and deeper. Suddenly, water sprinkled into its eyes. Fright and terror came onto it. It wanted to escape to save
its life. It started to struggle — with no result. Move its legs - in vain. In final despair it squealed so loud and heartbreakingly
that people working nearby came to see what was happening. They saw an incredible view - a huge pig croup surrounded
with water. Despite the weight of the animal, it was easily taken out of the hole because a quick current pushed the hog to the
outside. When the hog saw the sun, it shook with delight and went straight home. Meanwhile, people were standing there
in amazement as the water ribbon was bigger and bigger. After a while it reached their ankles and it was going up all the time.
The oldest man crossed himself and said to the others:

‘Let’s run away, people! In a moment it is going to be a lake!’

And it really happened! When in the evening the inhabitants came in crowds to the scene - instead of a field there was
a splashing lake.

The owner of the hog, proud of her naughty animal, told everyone that it was her pig that originated life giving water. And
water was more needed than land in this vicinity. The lake was growing more and more. It was called “Wieprzowe” to com-
memorate the circumstances of its unusual beginnings.

And when after some time the water found an outlet and flowed as a river - it was called the Wieprz. And the Wieprz was
flowing taking new territories until it caught up with the Vistula which it joined.

The main character of this story, the hog-adventurer, gave up all its excursions for ever. It stayed in its own pigsty. It pre-
ferred safe well-known walls than the world open apart - and unpredictable.

The legend of the Podzamcze

A long, long time ago, started grandpa and his grandchildren immediately came to his feet, ‘near the place where today the
town of Leczna is located, there was a poor hut. A humble family lived in it: mother, father and some children. The youngest
son, Jasio, had just learned how to walk and hang around his mother’s skirt on his still wobbly feet.

‘One day when they even had run out of carrot at home, the worried housewife took her son into her arms and went to her
sister, living nearby. To ask for help.

5F



OJHOro COHAYHOTO JHA BENMPUKOBI BIANOCA BTEKTH B Ioje. bir, ax semnd gpikana. Xoda OYB pyX/IMBNUM, /e HA BUT-
np OyB Hyke mokasHuit. Bermxuit, rpyOuit i cunbHmit. PajiicHo THaB, KpOB IIPEKiB y HbOMY BUIPaBaa, a BiTep CBIUCTIB
JioMy Y ByXaX. PalITOM BeIpyK 3aHIOXaB 3aIlax 3eMJIi, TAKIII I IHKI Ta CIIOKYC/IMBIIA, IO @K 3aTPUMABCA i IOYaB 3 HACO-
nopoto puti. Opa pUIOM MAKY, BOJIOTY 3eMITI0, POXKAIOUM i3 3aJ0BOIEHHA. PosropTaB 4opHi Ipy/iki1, 3aHYPIOKYNCH BCe
Ginbute i 6inpuie. Haperuri 3HNK 3 oueit, XoBaounch y BUputiit ami. OfHaK puty i3 mpucTpacTio He mpunuHsB. [Topckas
31 1WacTs1, MOXPIOKyIoun pagicHo. I1licok KOBTaB, pO3KIAAB i JaBUBCA HYUM. 3aHYpPIOBaBCs 1opas rubure. PanroM 6pusHys
jioMy B o4i crpyminb Bogu. Tpusora i xax itoro oxomumu. XoTiB yTikaTu, XUTTA CBOE pATyBaTu. [loyap mapnaricy, ae
HafjapeMHO. Y IIOBHOMY PO3IIadi 3aXpIOKaB TAK XKa/TICHO i TOZI0CHO, 110 IO, SIKi IPALI0BA/II HEMIOFAIK, IPUOIT/N OAMBY-
THCA, WO cTanocA. [To6aunn [yuBHe BUOBUILE — BeTUKIIT CBUHAYMIL 3a]1, 0TO4YeHNIT BOfot0. HesBaxkaroun Ha Bary TBapyHI,
JIEO[ 71ETKO BUTATHY/M 1i 3 AMu, 60 CUJIBHMIT CTPYMiHD BOAY BUIMXaB if Ha30BHi. Ko/ Benp mo6auns coHIe, TOXUTHYBCA Bifi
3aXOI/IEHHA i OTHaB fjoffoMy. HaToMicTb mrofycbKa cTosmu sauBoBaHi. Bosia imB/a Bce BEMMYHIIION0 CTPIUKOK. 3a XBUIIO
focAra iM KicTo4ox i fanmi migHocumaca. Hajicrapumit mepexpecTuBcs i CKasap peITi:

- Brikaiimo, xnomui! Tyt sapas 6yze osepo!

I cipaspi! Koyt BBewopi IpuiiiioB HATOBII MELIKAHIIB Ha MiCLie BUMIAKY, 3aMiCTb IO/ I06AYIII 03€po, 110 X/TILIOTLIO.

Bracuuug Bernpa, ropa si cBO€I HeCTyXHAHOI TBAPUHY, BCIM PO3IIOBifja/a, IO Lie BIaCHe BiH — il BeNIPUK — 1aB IOYATOK
JKUTTEMAIHIN BOAL A BOAa B THX OKousax 6yma 6i1bur motpibHa, Hbx 3emmst. Osepo pocio i poco. Hassaro itoro “Bemrmo-
BJM’; Ha IIaM ATb IIPO 0OCTaBJHMY 110T0 He3a0y THHOTO BUHMKHEHHA.

A Koy 3a KMIiICh 9ac BOJA 3HailIIa co6i YIUIUB i HOTEK/A Piko1o, HasBaHo ii Bemmmom. I s Bemm, saxonmoroun Bce
HOBI IIpocTOpH, aX AirHaB Bicny i 3 Helo moeHaBCA.

Tepoit 11boro onoBifjaHH:A, BeNPUK-MaHAPIBHMK, HA3aBX/AM 3aHeXasAB CBOI MaHJPIBKI. 3a/MIINBCA Y BIACHOMY X/IiBi.
Bonis 6esreuHi, sHaitoMi CTiHM, aHDK HellepeOadyBaIbHUIT CBIT, 1[0 CTOSB NIEpef] HUM OTBOPOM.

Jerenpa mpo Iligzamye

- JlaBHO, JaBHO TOMY, — PO3IIOYaB CBOE ONOBifJAHHA JIif{yCh, @ BHYKM Ofpasy NPUTYIMINACD [0 I0TO KOJIiH, — HEfJaNeKO MicLid,
Jie CbOTOfiHI MicTo JIeHYHa 3HAXOAMTDCS, CTOsA/MA YOOra XaTuHKa. Y Hill MEIIKa/la CKpOMHA POJIHA: MaMa, TaTo Pa3oM 3 Ma-
nmumu pitkamu. HaitMonmomumit — cuHOK fIcbo sAKpas omaHyBaB MIUCTELTBO XOIKEHHS i Ha HeNeBHMX 1e HDKKAX KPYTUBCA
6111 MaMIHOI CITiHMLI].

OpHoro pasy, Komu y foMi 3a6pakio HaBiTh MOPKBIL, B3sl/Ia 3aXKypeHa FOCIIOAMHSA XIOIMYIKa Ha PYKIL i 0 CBOET cecTpi,
1[0 KI/Ia HEeTOfjaIiK, milia. JlonoMorn npocutiu.

Baxxko xumoca cenanaM y Tux yacax. HacTymuwit smuii moMimuk 1odyas maHyBati. Marbke Tak caMoO JKOPCTOKMI
i ckymmit, Ax nonepepHiit. ITiggaHux sMyIyBas 10 BUCHOX/IMBOI TIpalli Y CBOEMY MA€TKY, THOOUB i o6kpajas. Hasitb pos-
TOBifIi IIPO MONIEPEHBOrO TaHa, KOTPOTO, AK TOBOPIU/IN MiCLieBi, CIIpaBe/IMBa Kapa 3yCTpifa i IeK/Io 10ro MOIMMHYIIO, He 3y-
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‘It was hard for peasants to live in those days. Another bad squire ruled the land. Almost as ruthless and greedy as the
previous one. He made his serfs work hard in his estate, he oppressed and robbed them. Even the stories about the previ-
ous master whom after his death - according to the local accounts - a just punishment met and he went to hell, were no
warning for the squire. And the previous squire was mean and cruel. He used peasants’ work as they cultivated his fields
for six days a week, and for their own grounds they had time only on Sundays. And even the priest did not have any power
to defy the ruler. This master collected gold ducats in huge barrels, which he kept in the dungeon of his castle, locked with
seven huge padlocks. He kept the keys close to his heart and even went to sleep with them. This rich man lived alone. His
wife had escaped just after the wedding when she saw his wickedness and selfishness. His only love and enjoyment was gold
- he was ready to kill for every coin and each of them was precious and priceless for him. And people in his ruthless power
died from overwork and hunger.

‘Finally, the punishment reached the evil man. After a sudden and terrible death, he was put by God in the dungeon of his
castle, where his treasures were kept. He was to count his sinful money for ever - that is how his eternity was to be spent. The
castle fell into ruin after his death. The next squire did not intend to live there. Almost as bad as his predecessor, he respected
Sundays and allowed everyone to rest from any work.

“The mother with Jasio was running across the Podzamcze - a settlement outside the castle walls and was thinking about
all the injustice which she and her family suffered from. Suddenly, she stood short as among the debris and weeds she saw an
open door from behind of which golden brightness was shining. On the threshold a huge and dangerous dog kept its guard; yet
now it wagged its tail and uncovered the entrance into the dungeon. The woman entered and the view took her breath away.
She saw barrels full of gold, gold lying on the floor, by the walls, in the corners. Among ducats a shrivelled old man was bustling
about. He was busy counting and putting ducats in different places; he did not even notice the newcomers. The mother put
her son on the floor and started putting the treasures into her apron. In her thoughts she saw white bread for her children and
a happy tomorrow. Afterwards she ran out encumbered with the weight, forgetting about the boy. When she made a few steps,
and the warm sun rays covered her, she noticed the lack of her beloved son. She returned quickly and she noticed with terror
that the door which a moment earlier she had gone through - did not exist any more. She fell into despair and helplessness. The
gold scattered in the grass and, desperately feeling the debris, she was looking for the entrance in vain. Having found nothing,
she returned to the village. She ran to her husband who was sweating on the squire’s field, and cried out the whole event to
him... Her husband got worried, tried to silence his wife but in vain, so he took her by the hand and they ran to the castle ruins
together. And after them the whole village. Peasants who had heard the story, having found out about the treasures, wanted to
have them. People started searching through the vicinity but neither the entrance nor even a trace of gold was found. In the
place where the woman had scattered the ducats, only a handful of ash was visible in the grass. People gave up, some tapped
their foreheads - the unhappy woman must have been seeing things because of her worries and plight. Only the desperate
parents remained there, searching the ground and stones centimetre by centimetre.

‘Our attempts are in vain. Let’s go to the priest, maybe he can help us somehow in his wisdom and goodwill; finally said
the man.



IMHWIN J10T0. A IonepefHiit momilyk 6yB CKyIepiseM Ta )KOPCTOKIUM 0 JIofielt. BUKopucToByBaB Ipaliio CeyiaH, AKi LicTb
[HIB Ha TYDKJIEHb /IS HOTO TIPALIIOBA/IN, & /LI cebe MOIIV 3HAIITY 9ac TUIbKY B HefiIi0. | HaBiTh KCbOH3-OOPOZiil He MaB
CYIN, 100 TIPOTICTABUTICA TTAHY. 30MPaB 1ieil ITaH 307I0Ti JYKATH 0 BeMYe3HIX 604OK, KOTpi Y TbOXaX CBOTO 3aMKY Iepe-
XOBYBaB, 3aKPUTi Ha CiM BETMKIX KOMOJOK, K/TI0Ui BiJf IKVMX HOCKB Ha ceplii i HaBiTh criaB 3 Humu. JKuB 1eit 6aray caMOTHIM.
JKiHka BTex1a Bif HbOTO Bifpasy mic/s uymo0y, Ko Jii3Ha/mach Kt BiH caMomoOHmit Ta mif/mit. EMMHIM 10T0 KOXaHHM
i pagictio 6710 30710T0. 32 KOKHY MOHETY GYB TOTOBIIT YOUTH, | KOYKHA JOpora ifoMy Oy/a Ta OesliHHA. A TiofH, HAJ AKIMU
BiH 0€3I0IaHO B/IaAaPIOBaB, TMHY/IN 3 BUCHAXINBOI IIPALli Ta TOTOY.

Ta napermri i Bin OyB noxapaumit. [Ticna Hecriopianoi i crpamnoi cvepti Tocnogb Bor 3amimms #0ro y mboxax 3aMky,
Kotpi Oy ckapOHuieo. Mycus BiH IOCTiIIHO iYnTH CBOI IpoIIi — TaK Maja BiYHICTb JOMY IUTMCTU. 3aMOK IIC/IA JiOro
cMepTi mepeTBOpuBCA Y pyiHy. HacTymHuK iforo He MaB 3aMipy JKMTH Y HboMY. ByB Maike Tak caMo HeZoOpyM, fK Jioro
TIONIEPEIHMK, a/le HeMi/T0, OHAK, IIAHYBaB i BiiTIOYMBATY Bijl yCLIAKMX Ipalb JO3BOMNAB.

Birma maru flcst yepes migzamde, AyMaioydy mpo Ti HeCIPaBeAIMBOCTI, SAKi il Ta HAMOMDKINX IOTUKAOTh. PanToMm cra-
J1a SIK BKOIIaHa, 60 cepeft pyiH i 3apociis mobaunia BigkpuTi ABepi, i3-3a AKux 3omotuctiit 6muck mpomeis. [lopir Baprysas
Be/MYe3HII 1 rpisHuMit cobaka, KW Tellep OHAK IPIA3HO MaXaB XBOCTOM 1 BXif 10 /IbOXY BiICIOHMB. YBIflITa JXiHKa, 1 AyX
it 3 BpaxeHH: nepexoruio. bo mobauna 604K, HATIOBHEH] 30/10TOM, 30/I0TO JIEXKA/I0 Ha Mif/I03i, HOMij cTiHaMI, 110 KyTax.
Ceper; iyKaTiB 3iCOX/TNI [IiyraH MeTYWNBCA. 3aitHATII PAXyBAHHAM i IePEHONIEHHAM JyKaTiB, HABITh He 3aMiTHB IPuOY-
mvix. ITocafyia MaTyt CMHA Ha TIi103i, a camMa novaja 6ararcrsa o apryxa nakysatit. Y AyMKax Bxe 6aunia 6immit xmi6 as
CBOIX fiTet i mac/mBe MaitbyTHe. I[ToTim Bubira, TArapeM HaBaHTaXeHa, i Ipo xomus 3a6ya. Ko kibka Kpokis 3po6ura,
Telyie COHAYHe NPOMiHHA ii OTOPHYNIO, 3rafjaa IPO KOXaHOTO CUHOYKA. Y TOCIIiXy BEpPHYIAcA Ta 3 KaXOM IIOMiTH/Ia, 10
ZiBepi, Yepes sKi XBIIMHY TOMY TIepeCTYIINIA, BXe He iCHyIoTb. Bifyait Ta GesnopafHicTb 1i oXomumt. 30/10T0 HOCHIIANIOCS
y TpaBy. ¥ Bifuai xiHKa mouama o6MalyBatu pyiHu, BXif IyKatu HagapeMHo. Hidoro He sHajlIIOBLIN, TOBEPHY/IACH Y CEIO.
Ho donoika mo6ira, KOTpuit MT CBift MPOIMBAB Ha MAHCHKOMY IO, i BUIUIAKA/IA JIOMY CBOIO Oiffy... 3aXKypUBCS YOMOBIK.
Hapapemuo npo6ysas motimmTy ApyxuHy. Baas ii sa pyky i pasom mobirm fo pyiH samky. A CTOM 3a HUMM PYLINTIO
uine ceno. Ce/LsiHN TIOYY/IN PO3MOBIAb PO CKapOIt i 3amparty/y HiMu 3aBOMOAITH. [lodayt mepewryKkyBaTu OKO/NIL, aje
He 3HAMIII Hi BXOAY, Hi cmify 3omoTa. Ha micii, ;e XiHKa poscumaa gykadi, y Tpasi cipina e Kynka monemy. Maxnymu
JIOZM PYKOI0, He OIVH IOCTYKaB cebe B 40JI0 — OT, IPUBUIIOCH 1I0ch Gifonaci 3 mocriitaoi xxyp6u i Hegoni. Tinbku 6aTbky,
AKi OPUHY/M B PO3IIad, 3a/IMIIMINCh | KAMEHi CAHTMMETP 3a CAHTUMETPOM IEPEITyKYBaJIIL.

- Napemi Haui mouryku. XofimMo 0 KCbOHI3, MOXe, BiH Y CBOIit MyzpocTi i 06pOTi 10ch HaM MOpafNTh, — 06i3BaBCs
YOJIOBIK.

CoHlle BXKe CX0Banocs, He OyI0 BUEHO, 60 HiY HaCTaja BUHATKOBO TeMHa, 6e330psiHa. 3aIlIlakaHa MaTy IOTOLUIACH,
i mpurHiveHi HemacTAM 6aThKY PYLIVIN Ha IIe6aHilo, 06y HailpO3yMHILINI B iX OKO/ML IIIOCh IM IIOPaNB.

JKinka Bce po3moBina 706popieBi, 3aXMUCTYI09UCh CIbO3AMU Bifi TOPA.

- JlaB 106i, xiHko, Tocnopp Bor, — moyaB roBopuTH KChOH/3, — JiTell IPOMAJKY, 106 iX Ha TifHUX /HOfel BUXOBAA.
IlaB T06i 1BOE MiljHUX PYK, 106 Ha X1i6 1 HUX Mora 3apobyatu. [poueit Tocozs He pospae. e, ckopilre, AMABOIbCbKE
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“The sun had already set, nothing could be seen because the night became exceptionally dark and starless. The crying
mother agreed and - broken by their unhappiness - they went to the presbytery so that the wisest person in the vicinity gave
them some advice.

“The woman told everything to the priest, choking because of tears and suffering from pain.

‘God gave you, woman, started the priest, ‘healthy children so that you could bring them up as honest people. He gave
you two strong hands so that you could work for the bread for them. God does not give away money. It is rather a devil tool,
leading into temptation. Gold on which human tears, harm and injustice are engraved - is cursed. No one will have any use
of it - neither man nor even church. Pray to God for the grace for you and your family. I will also pray. That is what I can do.
Promise to God that you will never be tempted by easy profits and that by no treasure will you lose your motherly love which
you have in your heart.

‘And so the desperate mother did. She went on her knees and started to beg God for mercy. She begged every day, coming
back to that awful place. Looking for the door, behind which she had left her beloved child. The days were passing by and nothing
changed. The days were full of prayers, hard work and longing, intertwined with sleepless nights. The mother was worried that
her son would not recognise her. She did not know that time did not exist in the dungeon. The greedy squire with his ducats stuck
there for the whole eternity. And eternity does not count time... resembled a shadow now, ran to the castle ruins as every noon
time. And then she saw the secret door again. She ran through the gate, not paying attention to the dog growling or its sharp dan-
gerous bare teeth. And she saw the same view: the old man was counting gold, carefully putting heavy coins from place to place,
focused on counting them. He murmured next numbers and he was so busy with his activities that he did not see or hear anything.
Jasio was sitting on the stone floor and playing with ducats. At the sight of his mother he stretched his arms and she greedily caught
her most precious treasure and ran out from the cursed dungeon, not even looking behind. She ran home, hugging her child and
thanking God for the miraculous escape.

‘In the evening when the mother put Jasio to sleep, it turned out that the boy was squeezing a gold coin. The woman put
it on the stove bench and crossed herself. And at night an angel came to her in a dream and told her to buy land and a milking
cow for this money - because the ducat kept by Jasio had honestly been earned.

‘And so the woman did, grandpa was finishing his story, From that time everything went well. They did not suffer from
hunger, and as they were thrifty and hard-working, they quickly multiplied their fortune. Jan grew up, got married and had
strong sons and beautiful daughters. And so the family survived. I come from this family as well as your father and you - my
children. With God’s help we have been living on this land for hundreds of years, leading a happy life. And we carry truth from
generation to generation — that money is not happiness and value in itself. One has to work for it honestly and spend it sensibly.
One cannot buy health, love or happiness for it. You can only ask God for these biggest goods that give sense to human life!

Grandpa did not know the final ending of this story. Namely, after this event with the lost Jasio, God looked carefully into the
damned soul of the squire and saw that there was no remorse or humbleness in it. Quite the opposite - the miser counted gold with
growing pleasure and he did not mind that he was to count endlessly. And then God gave him punishment. He sent the squire to hell
where devils manage the sinner very well. And ducats still lie in the dungeon of the castle ruins.
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3HAPAN/A, WO JIOAMHY Y CIIOKYCY BBOAMTD. 30710TO, HA AKOMY BUPHUTI TIOICbKI C/Ib03M, KPUB/Y i HECIIPaBE/MUBICTD, € IPO-
KATuM. HikoMy BOHO KOpUCTi He IIpyHece, Hi JIIOANH, Hi kocTenosi. Bumormoit y ITaHa Haioro sacky mis ce6e i cBoei cim1.
S rexx 6ymy Momutuca. Timbku mum Moxy gonoMorti. IToxmsarucs Borosi, mo 6inblie He TIOMACHIICA Ha JIErKuit TpUOYTOK,
1110 >KOJIHi 6araTcTBa He MPYUCIOHATh MaTePUHCHKOI TI060BI, KOTPY B CEPII HOCHIIL

Tak Tex BuUMHMIA 3TOpbOBaHA Mati. Brama Ha KormiHa i moyanma Gmaraty Bora, mo6 Bubaunus iit. Brarana wmofeHHo,
Ha JKax/IMBe Miclie BepTalodich. [IBepelt IIyKaioun, 3a AKUMI HAIKOPOXKYY AUTHHY 3ammiunia. MuHam fHi 6e3 KOFHMIX
3miH. [IporiTany BOHN, HAIOBHEHI MOIUTBOIO, TSDKKOIO TIpaLielo i Xyp6oro, momMepexxani 6esconnnmu Hodamu. [lepesxnsa-
JIa MaTi, o CMHOYOK ii He BisHae. He sHama BOHA, 1[0 B LMX /IboXaX Yac He icaye. Cxymmit moMiluk 3i cBoiMu AyKaTamu
3aCTpAT Ha 1i/Ty BiYHIiCTh. A BIYHICTb YaCOM He BUMIpIOETBCH...

Munys pik Bif Hemacra. JKiHouka, 3 KOTPOI 3a/IMIINIACA TUIBKM TiHb, AK KOXXHOTO MOMYAHA, 10 PYiH 3aMKy H06ira.
PanTom ovam, 1o BUOTLAKIN Bifi C/1i3, 3HOBY ABMBCA TaEMHMIT BXijl. BOir/Ia sKiHKa y BOpOTa, He 3BaXKal0uy Ha TapYaHHA CO-
6axu1, Ha jforo roctpi 3you, TMM pasoM BUIIKiperi. Taky caMy KapTuHy mo6aynua: JifiyTaH IiipaxoByBas 30JI0TO, IECTINBO
IepeK/Iafalyy BaXKI MOHETH, Y LIbOMY Aili He CcTpymKeHuil. BypMotiB yeprosi mudpu i Tak 6yB 3aitHATHIL, 110 HIYOTO
He 6aynB, HIiY0ro He 4yB. SIcbo CHiB Ha KaM sHIl MiAm0si i 6aBuBCs myKaTamu. [lo6aunBIIM MaMy, IPOCTATHYB PydeHATa,
a BOHA Xafji0HO CXOIIIa HaliMInTiLit cBiif ckap6 i Bu6ir/a 3 IPOK/IATOrO IbOXY, HABITh He OI/LAAAI0ICH. [JOfOMY IoCIilmn-
713, TYL9U AUTUHY [0 TPYZielt i AaKyroun bory 3a qymecHumit MOPATYHOK.

Bewopowm, xomu Mama fIcst 1o cHY BK/Iajia/a, BUABMIOCA, IO JUTHMHA 3aTUCKAE B Y4l MOHETY 3i wuporo sonoTa. [Tok-
yaja 1i )KiHKa Ha IPUITYKY, lepexpecTiiaca. A BHOYI IPUCHMBCA 1if aHTe | Hakasas, 1100 3a 1ji rpoli foKyImIa 3emi i Mo-
JI0YHY KOPOBY, 60 Lieit Fykat Scbo 3apo6uB decHo.

Tak Tex BUMHIIA, — 3aKiHUMB ONOBifaHHA Aimych. Bix Toro wacy sxumocs iM gobpe. Tomofy He sHamu, a 10 MpaIbo-
BUTI 1 OmazHi Oy/Iy, MIBUKO MAETOK OMHOXWIN. SIH OPiC, OXKEHMBCS, CMHOYKIB MaB MilJHVX i TapHUX Z04OK. Tak pif
HPOJOBXMBCA, 3 AKOTO i 1 BUBOIKYCS, Balll 6aTbKO i BIt, MOI AiTi. 3 BOXO0 JOIIOMOT00 COTHI POKIB 1[AC/IMBO XMBEMO Ha I1jit
3emii. [ paBy 3 MOKOMIHHA Ha IOKOTIHHSA IepeIaeMo, 10 TPOLL He € PafjicTIo Ta BapTicTio caMi y cobi. 3ampariboByBaTu
ix Tpe6a 4ecHO i 3 pO3yMOM BUAaBaTI. 350pOB s, M060BI i IacTs Ha Hyx He Kymuu. Hait6insii 106pa, KOTpi HAZAITD CEHC
TIOJCHKOMY XXMTTIO, MOXHa Tinbkn y Tocrioa bora Bunpomrysaru.

He 3HaB gimych sakinyeHHA miei icropil. OTox, micma mpuropm 3 fcem, yBakHo IpuraaHyBca [ocmonb 10 MPOKAATOL
Ayl TOMIiIMKa i mo6auns, 10 )KOFHOTO KAsTTA i HOKOpY TaM HeMae. HaBmaku, ckymepyisit paxyBas rpouii i3 1mopas 6imb-
1M 3a[JOBOJIEHHAM, 1 fOMY 30BCiM He NePeIIKO/pKao, 10 paxyBaTi MaB BiyHicTb. I Toxi bor smMinuB kapy. 3icmas nomimm-
Ka JI0 TIeK/Ia, fie YOPTU 3 KOKHUM TPILIHIKOM JaloTh cO0i pafry. A AyKaTy Hajia/i exaTh B 1b0XaX PYiH 3aMKy.

A7le 4 BapTO CATATH IO HYX, SKIIO i TAK y COHAYHNX IIPOMEHSX BOHM Ha IIOIT IIepeTBOPAThCS. Xiba 1110 JOTOPKHE IX
HeBIHHA PYKa, TaK AK py4Ka Majaoro fcs...
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But is it worth reaching for them if in the sun rays they turn into ash? Unless an innocent hand touches them, just like
small Jasio’s hand...

The legend of an Endless Pool

Near Leczna, between Sufczyn and Ciechanki, there is a pool. Picturesque, surrounded with lash plants. They say it is endless.
Old people say that the pool water has taken many lives. With no return. The dead bodies of the drowned have never been
found...

In the place where today there is the Endless Pool, a long, long time ago there was a small church. In its vicinity there was
a proud cottage belonging to the richest woman in the neighbourhood - Magda, called Wicked by her neighbours. Magda’s
fortune was almost as big as her wickedness and cruelty.

The woman lived alone. Far from people as she had disowned her family, friends and acquaintances. She did not even breed
animals. All God’s creatures were strange and hostile to her. She did not have any good feelings and her only love was gold. She
gathered it in a clay jug which she did not leave for a while. Her meanness and greediness were well known and she herself was
definitely condemned. No one came to her household, she was asked for nothing and finally - shunned.

Magda’s surprise and anger were great then when one hot day she saw a man and a dog on her yard. The man dressed
in poor clothes stopped by the well and uncertainly looked into the windows of the cottage. A pitch-black dog sat by his leg. The
angry woman jumped in front of the house. She grabbed a gnarled stick which was leaned by the door, left for such occasions.
She looked very angry when, screaming, she swung her arm on the wanderer.

‘What do you want here? Go away from here!” she shouted angrily, ‘No one is allowed to come here!”

‘Be silent, housewife. I just wanted to take some water from the well. For me and my companion’

Saying that peacefully, he showed the animal.

‘Tt is hellish hot. We are going from far away and we are suffering from great thirst’

‘T will give you water!” shouted Magda louder and louder and again swung the stick, ‘It is my water! I will not give anything
to anyone! Get out of here! Now!”

‘And if T pay, will you let me drink?” asked the tramp.

‘And do you, beggar, have money? Get out of here or I will hit you!”

The wanderer’s black dog growled silently and stood up. He looked at the woman with his pitch-black eyes. It seemed to
her - endless eyes. And she, who did not know fright, shivered.

‘So I can sell you water; she said less confidently and grabbed the stick stronger in her hand.

The stranger took water from the bucket, watered the dog and gulped cold water himself greedily. Later he took out a huge
gold coin and gave a surprised housewife.

‘Stay with water; he said, “You will never run out of it
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Jlerenpa mpo be3gonumit CtaBok

Henopanik Jlenunoi, momix Cydunnom i Llexankamu, 1eXXutb cTaBok. MampboBHI4mMit, 0T04eHnit 6yitHow pocmHHicTio. Ha-
31BAIOTb if0ro OesgoHHNM. Crapi MOAN FOBOPATD, 10 BOAM CTaBKa MOIMMHYMN 6araThox. besmosopoTHo. Tin yromiennkis
HiKO/MHM He BigHAIEHO...

Ha mici, e coropui Haui oui Timuts Besgonumit CraBok, JaBHO-FABHO TOMY CTOSIB HEBEIMKIIT KOcTer. [106/mu3y Hpo-
ro NUIIHITA F06po6yTOM XaTa Haji3aMOXHIIIOI B oKo/mLyi xinku - Marau. Maerok Marau, sy cycinu Hasusanu Heriguu-
11e0, OyB Majbke TaK CaMo Be/VIKMIL, AK il mifyticTd i Ge3nommaHicTb.

JKiHka xima cama. 37aneKy Bifi mopielt, 60 Bifpek/acst BOHa Bifi pOfyHM, Apy3iB Ta 3HaitoMux. HaBiTh TBapyH He TpuMa-
na. Besike 6osxe cTBOpiHHA Y10 Tit wy>xuM i BopokyM. He Mata BoHa XOJHUX Z0OPUX IIOYYTTIB, a €AMHOI il 11060810 6y10
3011010, HakomuayBana jioro y IimHAHOMY A30aHi, 3 KOTPUM He POS/Iydanacst Hi Ha XBUIO. {1 XTUBICTb Ta cKymicTb Oy
IIMPOKO 3HaHi, i Bci {i sacymxysamu. Hixto He minxopus o Marmuuoi goMiBKy, Hi Ipo 1o i He mpocuy, i BpewTi Moxu
TI0Ya/IM YHUKATY L€l JKiHKIL.

Bermnxum sxe 0y/10 3EUBYBaHHA i 3/mcTh Maryy, KO/ IEBHOTO CIIEKOTHOTO AHS MOOAUIIa Ha CBOEMY HOABIP'T /MIOAK-
Hy i cobaxy. HonmoBik, BOpaHuil y 3/IMAeHHNIT OfIATL, 3aTpUMaBCA 01/ KPUHML i HEBIIEBHEHO 3aI/IAaB y BikHa XaTu. bing
11oro Hory cufiB cobaka, YOPHMIL, AK cMonia. PosrHiBaHa XiHKa BICKOYIIIA Tiepey XaTy. BXomma o pyku KocTpy6armit Kuit,
AKMIT CTOAB Oi/1A [Bepeil, 3a/MIIeHNII BlacHe Ha TaKuil BUMAJOK. BUILAfaIa fyxe IpisHO, KOMM 3 KPUKOM 3aMaXHy/acs
Ha TIOJI0POXXHbOTO.

- Yoro T06i? Tets 3BigTims! - KpukHyna moro. - Crofy HIKOMy He MOXKHA 3aXOfuTH!

- Tuxo, rocriopuse. 51 XOTiB NMeHb BOAY 3a4ePIHYTH 3 KpUHULL. [l cebe i MOro ToBapuiia.

CIOKiitHO Lie TOBOpsYI, IPUOYIIeLb BKA3aB Ha TBAPUHY.

- IlexenbHa criexa HajiBopi. 3;aeKa iifieMo, i crpara HaM Jiy’e JOKy4ae.

- S Bam am Bou! - BepeckHyma Marjia mie rosocHinre i 3HoBy 3amMaxuynacs kueM. le mos Bopja! Hivoro Hikomy He gam!
Tets 3Bimcu!Brxe!

- A AKIII0 3aM/1aqy, JO3BOMNTE MEHi HAMTUCA? — 3aIUTaB BOIOIIOTA.

- A i Maen rpotui, xxe6paxy?! Tets, 60 nepenamato!

YopHuit cobaka MaHLPIBHIKA THXO I'APKHYB, BCTaB. [I0IAHYB Ha XIHKY 04IMa YOPHIMIL, K BYTIUIA. 3Fanocs iif - 6e3-
HOHHMMIL. AX i, oci 6e3cTpaliny, 3MOpOsuIIo.

- To MOy Bam pofiaTi BOJY, — CKasa/ia MEHI BIEBHEHO i MillHillle CTUCHY/IA KIii Y JIO/IOH.

IIpubyrneus 3adepIHyB 3 Bifpa, HATOIB cO6AKy i caM >kafi6HO KOBTHYB XOMOAHOI BOAM. IIoTiM BUITHSB BETNKY 30710-
TY MOHETY i IIO/jaB 3/{MBOBaHili FOCIOMHI.

- 3anuuiiTecs 3 B0, - MOBUB. — Hikomu BaMm il He 3abpaxHe.

I HecmopiiBaHO 3HMUK, TaK CaMO AK NOABUBCA. JlomMTINBI iTIaXy, KOTpi 3-3a IJIOTY CIIOCTepiray 3a HOAiAMY, o6irm
7o cenma 3 HoBMHaMIL. Bij Toro Bedopa cepep mofieli pO3MOBCIOKYBaINCh ITITKY, IO CaM YOPT 1B 3 MarmHoi KpuHuILi.
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And he disappeared as suddenly as he appeared. Inquisitive children who were observing the scene from behind the fence,
ran to the village with the news. And that evening the rumour spread that the very devil had been drinking from Magda’s well.
And Magda, at first terrified, squeezed the coin with her teeth and having stated that it was pure gold, she put it into the jug
with pleasure.

The night fell and the woman could not get to sleep. She was turning from one side to the other, hugging the vessel with
gold and every moment diving her hand in the money. However, strange anxiety was not leaving her. She looked through the
window, but she could see no living creature. She went across the chamber, lay on the bed, talked to herself. Sleep was not
coming.

When the sun rose, Magda decided to go to church. She could not pray nor did she feel such a need. But the fear which
had arisen in her told her to go to the temple. She wore her best clothes, covered the gold jug with some fabric, hugged it and
went out.

People kept coming from everywhere to take part in the mass. It was a strange view. All people reached the fence and
stopped there not being able to make another step. There was a church and around it - the followers. Only Magda was walk-
ing, hugging her treasure. She was afraid to leave the jug at home so that no one could steal it. She did not intend to leave any
coin at church. Such a thought did not cross her mind. She kept going. The woman's legs were getting deeper and deeper in the
ground though it was hard and dried in the sun. While walking, she left deep traces in which immediately water showed up
from nowhere. She was going until she stepped through the threshold of the church. And then the strangest happened - which
people still talk about though hundreds of years have gone by. The earth opened and the church together with Wicked and her
jug full of gold sank in an abyss. And instead of a sacred building, water appeared - this endless pool. The endless one because
if some miser set out to look for Magda's treasures, he never saw the sun again. The pool is said to have no bottom because it is
the direct gate to hell.

It is though not a dangerous place for the good and honest - and only charming with its beauty, just as all the other lands
located near Leczna, whereas for misers and godless people - the entrance to the evil land is open...

The legend of the Zawieprzyce castle

T am delighted with your beautiful face and slim waist. You enchant me with your youth and freshness, girl. I want you to be-
come my beloved, said the master of the Zawieprzyce castle to a charming black-eyed captive woman, who came with Turkish
prisoners-of-war to the estate.

The slave looked terrified. No answer came to her mind, she was stubbornly silent. When the magnate came up to her and
tried to hug her, she jumped away. When he, undiscouraged, renewed caresses she pushed him away with her small delicate
hands, showing aristocratic origins.

‘Master, T am a decent girl. And I have a fiancé whom I love more than life; she whispered.
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A BOHa, CII0YATKY IepecTpalileHa, MoHeTy 3ybamu crucHyma. Komu mepekoHanacs, 10 3071070 CIIPABXKHE, 3 PajjicTIo MOK/Ia-
na iy g3ban.

Hacrarma iy, i xiHKa He Moria 3acHyTi. [Tepexupanacs 3 60Ky Ha 0ik, PUTY/IAI0YN TOCY/MHY i3 30/I0TOM i IOXBYIINHI
3aHypior4y pyku B rpomi. OfHaK AMBHII HECTIOKIi He monuaB 1i. Burisanana yepes BikHO, ane >kuBoi gyt He 6adnra. [To
XaTi XOfiWa, /IArana io CHy, caMa 3 co6010 po3Mos/isia. COH He IPUXOJNB.

Ko siitiio conte, Mara Bupitumia mitu 5o kocreny. He BMina Morutucs i He 4y/a Takoi morpe6u. Aje cTpax, KoTpuit
y Hiif mocenuBcs, Kasas iif it go xpamy. OfArHyIa HaMKpauil CTpiit, 136aH i3 3070TOM 3aBMHY/A IIAXTOI, /IO TPY/eit
TPUTYIM/IA | BUILITI.

3Bipycinb iuum monn, mobmu Bastu yyacts y Cryx6i boxiit. [Jusne Oymo e Bunosuiie. Bo KoXeH, XTO HiXONMB 70
OropoXi, 3aTPMMyBaBCs Ha MICIli, He MOXY4M 3pOOUTH HACTYIHOTO KPOKY. CTOSB KOCTEN, @ HABKOJIO HbOTO BipHi. Tinbku
Marpa itita, mputyssiodn 1o cebe ciit ckap6. bosacs sammmTy 1oro BAOMa, 1106 HixTo He BKpaB. OfHAK He MaIa HaMi-
DY 3IMIINTH B KOCTeNTi aHi OfHOi, HajtMeHmoi koriitku. Taka lyMKa HaBiTh He TpoMaitHyna iit B mymkax. Muora, Horu sxinku
/MOO0KO TP/ Y 3eMIi, X04 IPYHT OyB TBepAmil i BUCyLIeHNIT COHIleM. Iny4n, 3anuuiana rmboKi CTify, B AKUX He BiTOMO
3BiTKM MosABIUIACS Bofia. VI i fimuma, ax mepecTymina mopir Kocteny. I Tofii Tpammiocs HaiiiMBHile, TPO 110 TR
i Hafa/m POSIIOBIAIOTH, X0 MUHY/IN COTHI OKiB. Po3cTymmtacs 3emys, i Kocten pasom 3 Heriguunero i ii 536aHoM, MOBHIM
30710T4, 3aMABCA Y IPOBA/ILAL. A 3aMiCTb CBSITOTO XpaMy BOJa 3 ABIIACA — Lieit Ge3TOHHMIT cTaBOK. BeagonHmii, 60 mopasy, sk
XTOCH IIOXKaJ/IMBUIT BUOMPABCA Ha MOMYK MaruHux ckap6is, To Giblie coHus He 6a4yB. JoBOPATD, 1110 CTABOK He M€ JIHA,
60 € Ge3rocepeHpOI0 OPAMOIO 1O TIEK/IA.

Ilnst no6puX i IOpANHNUX JTIOfieit Lie Miclje OesIedHe, NI CBOEI KPACOI0 IX 3a4apOBYE, SK i BCi 3eM/Ti HaBKO/IO JIeH4HOI.
HaroMmicTp st cKytepysiB i 6e300)KHNMKIB BXif| 10 [MABONBCHKOI KpaiHN BiUMHEHMNIA.

Jlerenpa mpo 3aBeMIIHCKMIT 3aMOK

- MeHe 3aXOIUTIOE TBOE IIpeyyzioBe 00MmyyA i rHyuKmit cran. MonopicTio i cBiXicTIo 3adaposyelr, fiBunzo. Xo4y, o6 i
CTaJIa MOEI HAPEYEHOI0, — IPOMOBYB ITaH 3aBEMIINHCHKOTO 3aMKY 10 CBOEI YapiBHOI KapOOKOI MOMOHAHK, 1110 IpUbY/Ia 10
Ma€TKy PasoM TYPELbKMMI BOEHHMMI OTOHEHNMI.

Hesinbauusa nornAnyna 3 xxaxoM. Crosna MOBYKM, )KO[IHA BilTIOBiib He NpUXofMa iit 10 ronosu. Komu ) MarxaT mipiit-
1I0B 70 Hei i cipoOyBaB 06iifHATY, BOHA BiICKOUNMIA, MOB OIIIapeHa. He 3HeoXoueHMIl MM 3a/MIsTIbHUK IIPOJIOBXKYBaB
CBOI cr1pobu mpumnofobarucs AiBunHi. BoHa BifTOBXHYIA 10r0 CBOIMM TEHAITHUMIL, AeMIKATHIMIU PYKaMI, 110 BKa3yBajIi
Ha IIJIAXETHE ITOXO/KEHHSL.

- Ilane, 1 nopsaygHa fiBunHa. £ Mal HAPEYEHOro, AKOTO KOXAI0 MOHAJ| )KUTTS, — IPOLIEINOTi/Ia BOHA.

Bonogap posmoTyBCA i HaKasaB 3aMKHYTH il y HOBO3OyAyBaHiil Bexxi. [TomikmyBaBcsa TakoX IIpo Te, o6 obpaHenb
TiBYMHI — TapHWIA, KAPOOKIII JOHAK IITAXeTHOTO POJY — AiCTaB HAfBaXKUy MpaIli0. 3 IPMEMHICTIO IVBUBCA, AK JI0TO B I3€Hb
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The squire got angry and told his servants to close the disobedient girl in a newly built tower. Next he made her chosen
one - a beautiful black-eyed young man from a noble family - have the hardest jobs. He looked with pleasure at his prisoner
pushing a heavy overloaded wheelbarrow. The days were passing by and nothing changed. The girl was pining away in her
prison. In her tiny face there were only eyes left. She herself - was dying. Out of despair, helplessness and longing she was dying
every minute, refusing to eat anything. Her beloved worked beyond his endurance. He only pressed his lips and his hands had
long lost their princely delicateness - they became rough and hard. The master went to his chosen one a few times counting
on the change in her feelings. But she stubbornly turned away from him. In her look the contempt and disgust were growing
bigger and bigger.

The magnate could no longer bear such a situation. In his wicked head, he developed a cruel plot, craving for a turnabout
in the events. He introduced his most trusted servants in his wicked scheme. So the chambermaid went to the girl and - ex-
plaining the visit with feeling sorry for her - she declared that she could help the girl escape. A similar proposal was given to the
boy by a lackey. Hope arose in the lovers’ trusting hearts. Each of them started to dream about freedom. They were promised
a boat and an open door which they were to escape through at a specified night.

And so it happened.

At May dusk by the new moon the lovers ran out of their cells. They forgot about the days of captivity, they regained their
strength and willingness to live. They stuck to each other and together they ran towards the boat - their ultimate salvation.

The squire was observing them stealthily - vigilantly and with great delight. He saw their joy and cruel revenge was taking
shape in his wicked heart. He let them enter the boat so that their faith in salvation lasted as long as possible. And only the mo-
ment when they wanted to push off, did he send pursuit - to prevent the escape and lead the fugitives in front of him.

The girl, grey with pain and despair, and the boy, as white as a sheet, stood in front of a tyrant. The master started to make
fun of the young. He sneered at their feelings in the most awful words and shattered their life together. He shouted out his cruel
intentions - to wall them in the castle walls alive. The slave looked at the prepared niche. And she thought about her father,
mother, her dearest nanny left in a distant country... And about all the days which were to be ahead of hers... And about death
-strange and incomprehensible so far, and now so well-known...

Terrible fear came upon her. She understood it was the last moment she could save her life. In front of her, she saw a dis-
torted face of a mad man, resembling more a monster than a human being. She went on her knees and stuck to his feet. She
forgot her pride, dignity and hatred.

‘Oh, lord! Show us your mercy!” she shouted, ‘Forgive me that I love this man! I gave him my heart and I promised my hand
in marriage. Let us live! Show mercy! We have done nothing wrong to you, it is God who plans our ways!’

She did not finish talking because her words had an unpredictable result. The furious magnate caught the slave girl by the
hair and pushed her into the niche. Inmediately, she fainted out of pain and fear, and fell down like a broken puppet. The slave
man stood erect, his fists clenched. His white forehead covered with sweat.

‘Wall me in if that is your will. Save the girTs life. Send her home, he whispered.

And each word was more difficult to pronounce than in previous days pushing these overloaded wheelbarrows.
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IXaB Be/IdesHi, mepeBanTaxkeHi Taukn. [IpomMmHamu fi, i Hidoro He 3minroBanocs. [liBurHa MapHina y cBoill B A3HMII.
Ha ii gpibHOMY 06y 3ammuvmics Tinpku oui. Cama BoHa ruHy/a. 3 Biyao, 6e3pafgHoCTi i CMyTKy BOHA LOXBIIVHY
3racaja, BiIMOB/IAI0UNCH Bil Di. [i koxanmit TIPAIfoBaB Y HEMOJCHKIX YMOBaX. TiMbKM CTHCKaB ycTa. Joro 1ooHi faBHO
BTPATIUIN LUTAXETHY JAEMKATHICTD 1 cTany 3aukapyonumu i tBepanmu. Bomogap 1me Kibka pasiB Ipuxofus 0 cBO€I 06-
panuii i mpo6yBaB sMiHUTH 1i CTOCYHOK 70 cebe. BoHa x BrepTo BifBepTamacs Bif Hporo. Y ii mOILAfi momitHa 6ya mio-
pas 6inblia oropya i Bigpasa.

[loBule MarHaT He Mir crepmity Takoi curyauii. [lparnyun sMinuTK Xif 0K, BiH y IiJIil TO/IOBI IPUIYMaB JKaX/In-
By iHTpury. Y CBiil IJIaH BTAEMHIYNB HAMOIbII fOBipeHnx cyr. OTOX, BUOPAIAcs A0 AIBUMHI CTY)KHUL i, BUCTOB/IIOIYN
CBOI CIIiBYYTT#, 3aIIPONOHYBAIA JOIOMOTY Y BTeyi. Taky » J0mOMOry 3aIponoHyBaB NaKeil XI0MIeBi. Y JOBIpIMBUX CepIiAX
3aKOXaHVIX TIOABMIACA Hafiist. KoXkeH 3 HUX TI0YaB MpiATH PO cBo6OAy. IM 3aIponoH0BaHO Y0BEH i BiTMMHEHO ABEPi, AKMMI
BOHII Ma/Il BUOPATHCA Y BU3HAYEHY TOPY BHOYI.

Tak i cranmocs.

TpaBHeBOro Be4opa, KO/ CBITHB MOOAIT MiCALb, 3aKOXaHi BUOII/IN 31 CBOIX B'sI3HMIIb. 3a6y/I¥ BOHM IIPO MOJIOH, Bep-
HY/IUCA 0 HUX CHIN 1 6axkaHHsA sxutit. [Ipuroprymvics i mo6iru o 4oBHa, KOTPHIt MaB 6y TH iX HOPATYHKOM.

[Tan yBaXkHO criocTepiraB 3a HUMM 3 YKPUTTS i3 BEMMYE3HNM 3aI0BONEHHAM. bauns ix paficTp, a y jioro migmomy cep-
11i BU3piBajIa OPCTOKa HOMCTA. JJ03BOMIB iM cicTu y 4oBeH, o6y sMilHuTH iX Bipy y BussonenHs. Tinbku mic/s Toro, K
BOHU cripoOyBaIM BiITINCTH Bij Gepera, BICIAB Y OTOHIO CIYT, 100 iX 3/0BI/IN i IPUBENN 1O HHOTO.

HiBunHa, nocipina Bix 600 i Bigyaro, i Grizmit, AK CTiHa, XI0MELb CTaMN Hepef TUpaHoM. [T0YaB IaH KelKyBaTy 3 HIX.
Hait6pupakimmmu croBamy BUCMIAB iXHi IOy TTA i epekpecnB cribHy fomo. [Ipokpiyas cBiit )KOPCTOKMIT HAMIp — JKIB-
IleM 3aMypoBarty iX y cTiHax 3aMKy. [Tor/sAHy/Ia MOOHAHKA y IPUTOTOBaHY Hiury. I mopryMaa mpo 6aTbKa, MaTip, HalilopoX-
9y HSIHIO, KOTPi 3aMUIIIINCS Y a/eKiit kpaiHi... I mpo Bci fiHi, KoTpi Manu 6yt mepef Heto... I Ipo cMepTb, Aoci 4ysKy i He-
30arHeHHY, a HeCIIOAIBAHO TaKy 3HAIOMY...

Bona Bijuyna masiuHmi cTpax. 3posyMmina, 10 Ile OCTAHH: MUTb, KON 1ile MOKe BPATYBATH CBOE XXUTTA. baunma neper
c00010 TIEpeKpyBIIEHe 0OMUYYs Gesymud, 1o Oinblue HATAAYBAIO MAcKy, HDK MofuHY. Briama Ha xonina. [Ipumana fo Hir
Hermopia. 3a6y/ia Ipo ropAicTb, TifHICTD i PO HEHaBUCTb.

- O mane! 3muoceppcs Hap Hamu! — BUKpukHYyma. — [Ipobay, mo koxaio 1poro yosoika! I Biffama iiomy cBoe cepue
i o6itgsna pyky. Jossonb Ham xutu! IIpossu muoceppsa! Mu He BiHHI iepeft T06010, 1ie Bor mpoBajuTh Halli cTexku!

He 3akiHunma MoBY, 60 il c70Ba BUK/IMKa/m HemependadeHit pesybrar. OLaiiiit MarHaT CXONMB HEBITbHUIIIO 32 BO-
oces i ITOBXHYB i1 y Hinry. 3imMtina Bif 6070 i cTpaxy, BOHA BITasa, SIK 3/1aMaHa Jis/ibKa. HeBiTbHUK CTOSIB piBHO, IOCTIiHO
cTucKao4y foroHi. I1it BUCTYINB foMy Ha 6imoMy dori.

- 3amypyit MeHe, KoM TaKa TBOsA BoniA. [lapyit sxuTTa fiunmni. Binimmm if gogomy, - mpolenoris Bil.

KoxxHe c/10B0 6y/10 BaXKUMM [/ HHOTO, HIXK JJBUTAHHA IePeBAaHTAKEHNX TaYOK MUHY/IMMIU JTHAMIU.

- 36epexxu 1i )KUTTA, — lile IPOMOBMB, i OMHOKA YOIOBIYa C11b03a CIVIMHY/IA 3 JOTO I[OKM.



‘Keep her alive, he only said and one manly tear went down his cheek.

People came at him and on the magnate’s order threw him into a deadly niche, though he did not fight at all. The bricklayer
waiting nearby, now started to lay the bricks. The master looked at it with a smile which completely distorted his face.

‘Don’t hurry; he said to the bricklayer, ‘Let them enjoy the air one more moment. And the moon. Later for centuries there
is going to be darkness - for their eyes, breath and hearts. But they will be together! For ever! Just as they wanted!” he laughed
madly, hysterically.

And the bricklayer did his job - slowly and thoughtfully, just as the ruler wished for. Just a few bricks were left when he
heard the girl's moan. And he saw the tip of the boy’s head when he bent over his beloved though there was no place at all. The
bricklayer threw a brick to the monster’s feet, his face turned to the master.

T cannot do it. Theses are two innocent children!” he said though he realised that his days were numbered, ‘T would not
leave the hell...!

‘And you won't!” roared the master.

Saying that, he took the worker by the neck and pushed him into another niche. Later he himself finished the bricklayer’s
job. And when he had put the last brick, he started laughing and shouting. He was jumping, dancing his own dance, and the
music from hell in his damned soul was accompanying.

The ruler did not enjoy his life long. He never recovered from madness. A terrible fever came upon him and he left this
world, never regaining consciousness. Not even one man cried after him.

And in the Zawieprzyce castle no one was happy. The next inhabitants left the building, which - bearing harm and
pain in its walls - could be a home for no one. The ruins of the castle are still there. And every night, when there is a new
moon, one can meet there two innocent souls of the walled-in. The boy and the girl still speak about their love to each other
and together live in the highest happiness, for eternity. And - so the legend goes — when the last brick of the castle changes into
dust, their ghosts will leave this world where they did not have time to enjoy life. And they will go to heaven taking love with
them, the love that the man more wicked than the devil walled in.

The legend of the lakes

In the vicinity of L¢czna there are numerous lakes and pools. They add to the picturesqueness of the region - both in summer
and winter. And there is a legend or a least a story connected with each of them. A lot of lakes hide churches in their waters.
Some - the whole towns and villages. In this region severe punishment sent from Heaven to sinners often meant eternal flood-
ing.

Where now one can enjoy the view of lake Krasne, there used to be a town. The things went very badly in it - sinners
competed for the worst wickedness. Cheating, cursing and drunken revels - that is what the inhabitants were notorious for.
One day God’s Mother came there with Jesus in her arm. Tired, she sat on a stone and asked for water to drink. But people busy
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[Tigcxounmm 1o HHOTO JIOAM i 32 BeiHHAM Mardara IWTOBXHY/IM JIOr0 0 CMEPTE/IbHOI Hillli, X04Ya BiH 30BCiM He YMHUB
aHi HaiiMeHoro omopy. KameH:p, 110 CTOAB MOPYY, ITOYaB KIACTH Ierty. Bomofgap mpurisgascs 0 VX Al 3 ycMilIKoro,
KOTpa Ije bi/Iblle CIOTBOPIOBAIA i0r0 00/

- He nocmima’ii Tak, - ckasas BiH 710 KaMeHsApa. — Xall e MUTb HOTimaThcA MoBiTpsAM. I micauem. Ilotim HaBiku ve-
Ka€ Ha HUX TeMpsiBa — I 04eit, HOAuXY i cepus. Ae 6ynyTb pasom! Hasasxmu! Tax, siK XoTimm! - 3acMisiBCA BiH 1aeHo,
icrepu4Ho.

A KaMeHsAp POOIB CBOIO CIIPABY MOBOI 1 3 PO3EYMOM, Tak, 5K 6a)kas 110ro Bomofap. 3aMIIIocs liie Kilbka LierIiH,
KO/ TI0YYBCA CTOTiH AiBuyHy. IIOMIiTHB BiH BepX rO/IOBU X/IOMIA, KOTPUIL CXVIABCA HaJl KOXaHOI, X04a 0yI0 Majio Micii.
Toni kamMeHAp KMHYB LieTy I1ijl HOTY 9YOBUCbKA, 001144 [I0 [TaHa TOBEPHYB.

- He Moy 5 1iporo 3po6uri. Ie 5x 60 1BO€ HeBUHHUX AiT/IaxXiB! - IPOMOBYUB BiH, X04a PO3YMiB, 1110 TOIMHM I10T0 MOJTi-
veHi. - 5 3 mex/a He BuiTIIOB O1...!

- I ne Buiifiem! - 3apeBiB maH.

ToBopstun 1je, CXOMMB POGITHIKA 32 LIKIO i LITOBXHYB 110r0 /1o iHwoi Himi. [TisHille Be caM CIIOKITHO 3aKiHYMB MpaLiio
KaMeHspa. [[oK/TaBIIM OCTAHHIO LIeT/Ty, T0YaB CMiATUCSA 1 Kpydati. [TifcTpubyBas, TaHIIOBAB CBilf TaHelb, a IEKeTbHA My31-
Ka rpajia y oro MpOK/IATIl Jymi.

Bornopap weit fosro He noxus. Hasapxay samimnscs B 6e3ymcrsi. CrpaliiHa rapsdKa iforo OXOmuIa i, He IPUXORAYN 0
CBiIOMOCTI, TIOKMHYB Iiefi cBiT. JKoziHa MroyHa He 3am/Iakana 3a HuM.

A B 3aBeNIIMHCHKOMY 3aMKY HiXTO He OyB mjaciuByM. HacTymHi MelkaHIi BUIIpoBapKyBamica 3 6yAiBii, KoTpa, Hecy-
41 B CBOIX Mypax KpUBJY i CTpaX/JaHHs, A/ Hikoro He Moryia 6yTu oMoM. Jloci cToATb pyiHu 3aMKy. I KoyXHOI HOYi, Ko/u
HOABJIAETHCA MOTIOMIT MiCALb, MOKHA TaM 3YCTpIiTH [iBi Ayl HEBUHHIX 3aMypOBaHMX /ofielt. Xyonenpb i AiBunHa i oc-
Bif[YyIOTbCSL Y KOXaHHI OfHE /10 OJHOTO i IepeOyBaioTh Y HAMBIIOMY IACT] HABIKML. I, IK CBiTYMTB JIereH/a, KO OCTaHHS
Ier/Ia 3 3aMKY 3aMiHMTBCS Ha ML, IX Ay 3a7yIIaTh Ljeif CBIT, e He BCTUIIM HATIIMTICA XUTTAM. Ta migyTh Ha He6o,
6epyun 3 c06010 10608, KOTPY HETITHUK, MTiIIII 32 YOPTa, 3aMYPYBaB y CTiHi.

Jlerenpa npo osepa

B okomnpsix JlenuHoi € 6arato osep i craBkiB. JlofjaioTh BOHM LM CTOPOHAM Ma/IbOBHIYOCTI, FAPHi BIITKY i BSUMKY. A 3 KOX-
HIM i3 HUX 3B s3aHa JlereHyia abo >k IpMHAIMHI ooBilaHHs. barato osep xoBae y cBoix Hagpax kocrenmu. Jeski — 1ini mic-
Ta i ocazu. CyBopi Kapw, ski nocumamu Hebeca Ha IpiliHUKIB y 1{bOMY PETiOHi, O/IATaMN Y BIYHOMY 3aTOIIEHH.

Tawm, fie choropiui € 03epo Kpacke, komich 6yno mictedko. Curyariis y Hbomy 6yma yxke HefoOpoIo, IPIIHUKY HaBIIe-
pebiit 3Maramucs y pobmeHHi HerifHux pedeit. OUIyKyBaHHS, 37I0C/IB 51, TYISHKI — OCb 3 40r0 Oy BifoMi 10ro MelKaHIii.
Oproro pasy mpuiina ciopyt Matn Boxa 3 Icycom Ha pykax. 3MydeHa JOpOTo, MpHCila Ha KaMeHi i mompocnia Hamm-
tuca Bopu. OfHAK oAy, 3aifHATI CBapKamu, He IOy i C7TiB i Ije ManeHbKe IIPOXaHHA He BUKOHamM. Mary Boxa myxe
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with arguments did not hear her words and did not comply with her humble request. God’s Mother got very angry and hit the
ground with a stick. And the town was immediately flooded with water which the tired God’s Mother and the Child were re-
fused. Even today on the Krasne shore one can see a stone where the sacred guests’ footprints and fingerprints are visible. And
from the depth of the lake one can sometimes hear bells chiming.

Another flooded village is hidden in the lake near Uhnin. The whole village with sinful people lives there underwater
-separated from this world with water as a punishment. God lets them live there to feel sorry for their sins and to change their
souls. The inhabitants claim that sometimes one can hear sounds of work as well as voices of domestic animals.

There are also lakes where numerous armies are stationed under the bottom. Even fortified castles are in the depths.

A long, long time ago, when there were neither borders nor names of the countries were given, there was a king, whom eve-
ryone called Daredevil. He was famous for his constant conquests. He led new wars all the time. He did not finish one war when
he began another one and planned yet another. He won, conquered lands and other peoples. That king had a great and numerous
army. The soldiers knew their job very well - they were famous for their courage and strength. And they were also exquisitely
equipped. The years were passing by. The kingdom was growing in power, everything was in abundance. The soldiers got tired
with constant fight. They craved for peaceful life and families. They missed their mothers who were getting older and older each
year. They were fed up with shedding innocent blood and sticking their necks out.

They went to their commandant and told him about it. The chief turned to the king with a request to stop the wars and to
introduce peace. But the ruler sneered at him, frightened with death and told him to go away, saying that for the first and the
last time he was listening to such cheeky suppositions.

So the soldiers rebelled as one man. And they decided to leave the tyrant. They formed the rows of six and marched away.
And since there were many of them - they were an invincible army - they went on end. And the earth was quaking because of
their steps. The king looked through the window, he understood the situation well. He tore his hair out and shouted angrily at
the servants left in the palace. But when the rest of the servants wanted to escape as well, he came to senses and got quiet. And
the soldiers were marching as far as the lake which was quietly splashing in this neighbourhood. And the strangest happened:
the water opened, making the way for the army. And the soldiers went to the underwater kingdom, and the waves closed be-
hind the last ones. The surface of the lake was shining again undisturbed.

Nobody knows exactly what happened to the army. People say that they found peace in the underwater land - those who
did not want to fight any more. But if an opportunity arises that an enemy attacks these lands, so close to their hearts, they will
definitely come to help. They have fighting flowing in their veins and are powerful and strong. Therefore, the inhabitants of this
region, lying on the lakes, can sleep peacefully. Such an army protects them that no one has a better one in the world.

Near Wlodawa there are two lakes: Czarne (Black) and Biale (White). Czarne, with dark water and the colour reddening
from blood, in its depth hides a church full of sinners whom God flooded in anger.

Lake Biale is called ‘sacred’ by the locals as it is light and transparent. But also in this lake there is a horrible mystery.

A long, long time ago, in winter - frost covered water with a thick layer of ice. A wedding was planned for that time
- a wedding of a young and beautiful girl with an old and wicked squire from a neighbouring village. The girl cried because
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3arHiBajacs i Bapuaa KueM fio KameHs. Bigpasy micto sammna Boga, AKoi smydeniit Matepi boxiit i i Jlutari ne mogamm.
I choropni Ha 6epesi KpacHoro MoxkHa IOMITHTY KaMiHb, Ha KOTPOMY YBiKOBIYHIMINCSA BiOUTKY CTYIHI i PyK CBATHUX TOCTeIl.
A 3 ITIMOMHY JIeKOTIN JOXOAATD 3BYKM JI3BOHIB.

Ille oy 3aTomIEHY OCajly KpUe y CBOIiX XBU/IAX 03€po, posMilleHe Hemopjanmik Yruina. Lline cemo 3 rpimmumu mogbmu
KMBe Tl BOJIOI0, 32 Kapy BifiizieHe Bil 1iboro cBity rmubokoro Bogoo. focoap Bor go3Borse iM sxurn, abu moukopysam
3a cBoi Ipixu i Ay nepeMinmn. MellKaHIi TBepAATD, 110 Hepas3 MOXKHA UyTU 3 03epa BilTyHHA IHpalli, a TAKOX TONI0CK
[OMAIlIHIX TBapyH.

€ TaKoX 03€epa, Jie MiJi AHOM po3MilleHi uncenHi cena. HaBith 0X0poHHI 3aMKM CTOATD Y IIMOVHAX.

Komuch jaBHO-aBHO TOMY, KO/ 1€ He iCHyBa/Ii KOpHIOHY MiX JiepKaBamit i He Oy HajjaHi iM Ha3BI, XUB KOPOTIb,
AKOro Bci Hasubam 3abiskoio. Bin 6yB Bigommit mocriitayMu 6iikamu. Bis Bce HoBi BiitHu. [le He 3akiH4MB OfHi€T, a BXe I10-
YJHAB JIPYTY i ITaHyBaB HacTyImHYy. [lepemaras, sarap6yBas 3emli i 6paB y HeBOJIIO Hapou. MaB Iieif KOpo/Ib IOKA30BY i 4ric-
nenHy apwmito. Conmpgatu Jo6pe 3Ha/IM CBOE PeMecIo i CIaBIIIICh CBOEIO BifiBarolo i cuoro. Takox Mau 4yoBe 030POEHHA.
Munanu poxu. 3pocTana cuna KOpOmiBCTBa, SIKE OMIMBANO MOMOKOM i MefoM. ConmaTi BTOMUINCA Biff TIOCTIifHUX BOEH.
3axoTiny BOHM CIOKI/IHOTO XNUTTS i HOBEPHEHH:A 10 POVH. 3aCyMyBajy 32 CBOIMM MaTepAMN, KOTPi CTapimucs 3 KOXKHUM
poxom. Habpuio M mpoyBaTyt HEBUHHY KPOB 1 IOCTIITHO HApaKaTy Ha HeGe3IeKy CBOI TOTIOBIL.

[Timmm conparyt 10 CBOro KOMaHAMpa i IPeCTaBIUIM CBOK CIIpaBy. BoeHayabHUK 3BEPHYBCA 0 KOPO/IA i3 IPOXaHHAM
NPUIMHUTY BilfHN i 3apoBajuTyt Mup. Bonogap BucMisAB i0ro, 3arposyuB CMEPTIO i 3a Bepi BUTHAB, U IbOMY 3a3HAYMB,
1J0 BIIEpIIIe i BOCTAHHE BiH BUCITYXOBYE TaKi 3yXBajli IPONO3MIi.

Tomy Bci K OfH compaTyt 36YHTYBacA. I OCTaHOBYIM OKMHYTY TypaHa. CTayli B PSAIM 110 IICTb YOMOBIK i BifMap-
umpysanu. OcKinbky Oyrma ix cuma-cueHHa — apMist X 60 iX Oy/a HerepeMOXXHOI0 — Bce VLI Ta My i He 6710 KiHI.
A 3eMIIs pyKaia Bifj X KpOKiB. Busipas koponb y BikHO, 5o6pe posymiB cuTyaito. Bupusas Bomoccs Ha ronosi, rHiBaB-
s 1 BepemaB Ha CIyT, KOTpi 3a/IMIIMINCA y Ta/alli. A/le KO/ i pelTa MifiB/IafHUX 3aX0TiNa BTEKTH, KOPOIb OHaM ' ATaBCA
i BTUXOMMPMBCA. A CONMAATU BCe MApIIMPYBasIy, OKY He AN 10 03epa, KOTPe CIIOKIIHO T/IeCKAoca B IMX OKOMMIIAX.
[ Tyt cramoca uyno: BifKpuaaca Bojia, JAX0UM JOPOTY BiliCbKy. YBIiilIu BOAKY JI0 MiIBOSHOIO KOPOMBCTBA, a 33 OCTaHHIMM
3aMKHy/muca xsui. ITieco o3epa 3HOBY CIOKiiTHO OOIICKYBAIO, Hilllo 110r0 He 30ypioBaio.

HixTo gocreMeHHO He 3Hae MofanbuIOl o/i Tiei apmii. JIlofy rOBOPATD, 1[0 BOHYM 3HAMLIINM CIIOKil y Iiiil MiffBOAHIN
KpaiHi, Ti — KOTpi He XOTi/IM B)Ke BOIOBaTH. A Koyt 6 BMHIK/IA TaKa OTpe6a, Koy Ha I0pori iX cepiiro 3eM/Ii Haras 61 BOPOT,
TO BOHJ) HeMMHY4e IPUIIyTh 3 OMOMOTok. Y KPOBi 5k 60 BOHM MalOTh IParHeHHs BOIOBATH i CTAHOB/ATD BEMKY CUITY.
ToMy MeIlIKaHIIi I[UX CTOpiH, WO JeXaTh KOMO 03P, MOKYTh CTIOKiiiHO criati. [x o6opoHse Taka apmis, AKoi Hemae Hifie
6inblue y CBiTi.

Henopanix Brogasu € gBa osepa: Yopue i bine. Hopue, y KoTpoMy Bojja TeMHa i 4epBOHYBaTa Bifl KOIbOPY KPOBi, X0-
Bae Y CBOill Oe30/Hi KocTe1, TOBHMIT TpilHVKiB, koTpyx [ocroppb Bor 3aTonus y rHisi.

Osepo Bine Miciesi HasuBawTb “cBATIM; 60 BOHO € ACHUM i Tpo3opyM. OfHaK i 3 HUM 3B’I3aHa CTpAIIHA TAEMHMIIA.



the old man filled her with disgust. She despised his wickedness, she hated him with all her heart and she could not imagine
her life with him. Only the previous day had she begged her father on her knees to change his decision and not to make her
commit this unwanted deed. But her father was unyielding. He was impressed with the squire’s money and as a result of mar-
rying his daughter to him, he hoped to improve his situation. He was convinced that the only child’s whims would pass when
she started to live in wealth.

The sleighs started with the young couple and numerous guests. They took a shortcut through the middle of the lake of
Biale. The squire was in a hurry to take the young wife in marriage and settle her in his estate. And the father also wanted to
marry the daughter off for her to stop crying and start leading a life of a pious woman of dignity. And God got angry at the
harm done to an innocent girl. And since man is not able to foil God’s plans, so and in this situation the girl whose fate was to
be different, could not marry a wicked man. And so it happened that the ice on the lake opened, uncovering a black abyss. The
speeding sleighs entered there - the first one, the second, the next. Only the one which had the couple in it stopped suddenly
in front of a blowhole. The bridegroom flew over the horses with impetus and got into the abyss. The ice closed behind him.
The girl, safe and sound, came home. She quickly fell in love with a hard-working and handsome boy. He married her and they
lived happily ever after. And the evil wedding guests suffer from torture underwater and perform penance.

Lake Biale is said to have a double bottom - between one and the other this town for the damned is located, where they
are assessed for their earthly sins.

The beautiful Leczna-Wlodawa Lake District hides numerous secrets and unexplained puzzles. People from generation
to generation tell stories about the mysteries flooded by water for ages. And one could smile at these stories and treat like fairy
tales if it was not for the bells chiming, which wind often catches from the water and in the world brings.
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JlaBHMM JaBHO, 1je 6Y/I0 B3MMKY, MOPO3 CKYBaB BOAY ITPyOMM IIapoM JIbOAY. ¥ Lieil 3MMOBMIT Yac 3alTaHOBaHMil OyB
1106 MOTIONOI i IpeKPacHOI FiBYMHY 3 TIOMILMKOM i3 CyCiIHbOTO cema — cTapuM Ta miymm. [1akana AiB4yHA, OCKiIbKY
4yJIa 1o CTaporo Bifpasy. BoHa rujyBaja joro mifyiicTio, HeHaBIJ/Ia JOTO 3 YChOTO CEPIiA i He YABIIAIA COO1 SKUTTS MOPAS
3 HuM. [lle HamepenopHi 67arama Ha KoMiHax 6aTbKa, 100K 3MIHUB CBOE pillleHHS i He 3MyIIYBaB ii 10 He6BKAHOTO KPOKY.
Opnak 6arbko 6yB HemoxutHuM. Vloro puBaboBayu rpoli naHa, i KOUITOM Ofipy)KeHHS T0YKM BiH MaB 3aMip moMinmuTH
CBOIO O7I0. BiH BipuB, 10 KaIpuay [OYKIL POy Th, KON BOHA 3aKYIUTYE XXUTTA B 6araTcTBi.

Bupyummm canku 3 Monogumu i yucneHHuMu rocramu. Ilomyaam KOpoTIMM LIIAXOM, IO BiB Yepes caMy cepefi-
Hy osepa binoro. ITau mocmimas opy»KUTHCA 3 MOOJOI0 SKIHKOIO 1 3aMEIIIKATH 3 Helo y CBOEMY MaeTKy. Ta it 6aTbKo XOTiB
YMMCKOPIL BifaTV OUKY, 06N MepecTaa IUIaKaTy i FolOCUTH, a IPUCTYIIIA 0 TiIHOTO MOJPYKHBOTO XNUTTH, AK bor
Hakasas. A Tocriozb Bor fyske 06pasuBcs 3a KpyBA, SKi 3aBJAHO HeBMHHI i yycTiit fiBunHi. OCKiNbKY JIOMHA He MOXe
Boskux I1aHiB epekpecnTy, TO y il CUTyalii IaHHOYKa, AKil iHIIa 10714 6y/a BUsHAYeHa, He MOIVIA OfPYKUTIUCA 13 Herifi-
HukoM. CTanocs Tax, 1o JIifj Ha pilji po3iifiioBcs, BiAKpuBaoyuu 4opHy 6e30HI0. B iXam 3 posroHy caHKy — nepiti, ApyTi,
HacrynHi. Tinpku i, B KoTpuX iXa/m HapeyeHi, 3yIMHIINCA TIepef ONoNOHKo0. « Momoauit» cTpiMKo TeperneTiB yepes KoHelt
i Bmas y npipsy. Jlif 3aMkHyBcA 3a HuM. [liBunHa, X1Ba i 370poBa, MoBepHynacs fofomy. HeBoB3i sHaIIOBCA i XTOTEID,
TIPALbOBUTHI | BPOJIMBIIL, IKOTO BOHA [IOKOXaIa. BiH B3sB 1i 38 APY)KIHY,  KI/II BOHI TOBTO i mac/uBo. A Hero6pi Becimb-
Hi TOCTI My4aThCsI i BOJOIO i BiTOYBAIOTb IOKYTY.

ToBopsTh, 10 03epo bine Mae mogBiline AHO, TOMDK NEPUINM i PYTUM 3HAXOAUTHCA Lie MiCTO /1A HPOK/IATHX, /i€ 32 3€M-
Hi IpiXy YeKae Ha HUX PO3II/IATa.

[Tpeuynosi Jlenunncbko-Bropascbki O3epa cKpUBAKOTD YNCTIEHH] TaEMHMII | HEPO3TafjaHi 3araikyt. 3 MOKOMHHA B I10-
KOJIHHSI OMOBIfIAI0TD TIOY IIPO TAEMHMLL, HABiKI 3aTOIUIeHi BOROM0. I MOXKHa 0710 6 3 MOCMILIKOIO 1ji OTOBiaHHS 3apaxyBa-
TH 10 Ka30K, KO/ 6 He Iii I3BOHM, KOTpi 4aCTO BiTep Y BOJI BUMOBIIOE i y CBiT IPUHOCUTD.
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